


ZOFIA KAMIEŃSKA

FA C H O W C Y  C U D ZO ZIEM SC Y  W  M A N U FA K T U R A C H  M A G N A C K IC H  X V III W.
(M an u fak tu ra  u rzeck a  R adziw iłłów )

A rty k u ł n in ie jszy  s tan o w i sk ładow ą część m onograficznego  op raco w an ia  h is to rii 
radz iw iłło w sk ie j m a n u fa k tu ry  szk ła  i lu s te r  w  U rzeczu. Z tego  też  w zględu , będąc  
ty lk o  d ro b n y m  w y cin k iem  pew nej zam k n ię te j w  sobie całości, n ie  zaw ie ra  szeregu 
n iezb ę d n y ch , a le  zw iązanych  o rgan iczn ie  z tą  ca łością  e lem en tów , ta k ic h  ja k  np. 
k ry ty k a  m a te r ia łu  źródłow ego, g ru n to w n e  pow iązan ie  om aw ianego  zag ad n ien ia  
.z ca ło k sz ta łtem  h is to r i i p rzed s ięb io rs tw a  i w n iosków  końcow ych.

W yją tkow o  b o g a ty  w  szczegóły m a te r ia ł źród łow y, odnoszący się do m a n u fa k tu ry  
u rzeck ie j, is tn ie jące j od r. 1737 do r. 1846, um o żliw ił d o k ład n e  zb ad an ie  te ch n ik i sto ­
sow anej w  U rzeczu  p rzy  w y tw a rz a n iu  szk ła  i lu s te r  w  X V III i p ie rw sze j połow ie 
X IX  w ieku , p rzean a lizo w an ie  społecznego i te ry to ria ln eg o  zasięgu  ry n k u  zbytu , 
ren to w n o śc i p rzed s ięb io rs tw a  o raz  s to sunków  społecznych, p an u jąc y ch  w  m a n u ­
fa k tu rz e .1

W śród o p raco w y w an y ch  zag ad n ień  społecznych  n a  p ie rw sze  m ie jsce  w ysunę ło  się 
zag ad n ien ie  szczególnego położen ia , w  ja k im  zn a jd o w ali się cudzoziem scy w y k w a­
lifik o w an i rzem ieś ln icy  w  p rzem yśle  la ty fu n d ia ln eg o  g o sp o d arstw a  fe u d a ln o -p a ń -  
szczyźnianego, ze w zg lędu  n a  to , że ono p rzede  w szy stk im  n ie  znalaz ło  dotychczas 
n a św ie tlen ia  w  li te ra tu rz e  n aukow ej.

Z a tru d n ia n ie  cudzoziem skich  w y k w a lifik o w an y ch  rzem ieś ln ik ó w  w  m a n u fa k tu ­
ra c h  po lsk ich  X V III w . je s t  sp raw ą  zn an ą  i w ie lo k ro tn ie  om aw ianą , a le  na leży  po d ­
k reś lić , że m a te r ia ł źród łow y  do tego  zag ad n ien ia  d a lek i je s t jeszcze od w y cze rp a ­
n ia , n ie  m ów iąc  o tym , że w ym aga  on now ej in te rp re ta c ji ,  a  p rzed e  w szystk im  ści­
słego pow iązan ia  z ca ło k sz ta łtem  p an u jąc y ch  w ów czas stosunków .

P rzy  u s ta la n iu  w ytycznych  d la  b ad a n ia  p ro b lem a ty k i społecznej, a  w ięc o b e jm u ­
jące j i n asze  zagadn ien ie , w a rto  zw rócić  uw agę  n a  a r ty k u ł F. P o l i a ń s k i e g o ,  
k tó ry  p rzep ro w ad za  k ry ty k ę  do tychczasow ych  w y n ik ó w  b a d a ń  n au k o w y ch  w  za­

1 M a te ria ł źród łow y, n a  k tó ry m  się op ieram , s tan o w i zespół A rch iw u m  R a- 
dziw iłłow skiego , dz ia ł X IX , m a n u fa k tu ra  u rzeck a ; w  p rzy p isach  c y tu ję : A. R., 
■dz. X IX .
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k re s ie  m a n u fa k tu ry  ro sy jsk ie j o raz  w ysuw a p o s tu la ty  w  s to su n k u  do dalszych  
b a d a ń  2.

P o liań sk i zarzuca  a u to ro m  p ra c  o m a n u fa k tu ra c h , że og ran icza li się  on i racze j do 
ro z p a try w a n ia  sp ra w  techn iczno -ekonom icznych , m ało  z w raca jąc  uw ag i n a  s to su n ­
k i  społeczne, n a  sk ład  spo łeczny  ro b o tn ik ó w  itd . O m aw ia jąc  p ra c ę  B. B. K a f e  ri- 
g a  u  z a  P o liań sk i z a rzu ca  au to ro w i, że  n ie  w y ja śn ia  on  np . tego, w  ja k i sposób 
ró żn e  k a teg o rie  ro b o tn ik ó w  zosta ły  p rzy w iązan e  do p rzed s ięb io rstw , n a leżących  do 
D em idow ych , n ie  n a św ie tla  w a lk i ro b o tn ik ó w  z p rzed s ięb io rcam i o zachow an ie  
w olności, n ie  a n a lizu je  d y n am ik i n o m in a ln e j i re a ln e j p łacy  zarobkow ej, s to su n k u  
p łac  różnych  k a teg o rii ro b o tn ik ó w  w  zależności od ich  pochodzen ia  społecznego, 
w p ły w u  n a  p łace  w a lk i k lasow ej, p o lity k i rządow ej itd . O bow iązk iem  ïiu to ra , p isze 
d a le j P o liań sk i, by ło  podać  d an e  o w a ru n k a c h  życia  ro b o tn ik ó w , om ów ić w szech­
s tro n n ie  ak ty w n e  fo rm y  w a lk i k lasow ej, w skazać  n a  o s tre  p rzec iw ień stw a  ekono­
m iczne  i  an tag o n izm y  k lasow e ro sy jsk ie j m a n u fa k tu ry  X V III w., ro zw ija jące j się 
w  w a ru n k a c h  pańszczyźn ianego  sy s tem u  i łączącej n a je m  p rzym usow y  z pańszczyź­
n ia n y m  p rzy m u sem  pozaekonom icznym , zw iązać zag ad n ien ie  r ą k  roboczych  ze sto­
s u n k a m i ag ra rn y m i o raz  w sk azać  n a  w a lk ę  o siłę  roboczą  m iędzy  poszczególnym i 
w łaśc ic ie lam i m a n u fa k tu r .

P rz y jm u ją c  konieczność  u w zg lęd n ien ia  w  b a d an ia ch  n ad  sp raw am i spo łecznym i 
p o stu la tó w , w y su n ię ty ch  p rzez  P o liań sk iego , p rze jd z iem y  z ko le i do  sp raw d zen ia , 
w  ja k im  k rę g u  za in te re so w ań  o b raca li się po lscy  badacze  w  zak res ie  om aw ianego  
p rzez  n a s  zagadn ien ia .

Z aczy n a jąc  p rzeg ląd  po lsk ie j l i te r a tu ry  od p ra c y  T. K o r z o n a  ła tw o  zau w a­
żyć, że je ś li chodzi o cudzoziem sk ich  rzem ieś ln ików , to  s ta ra  się on p rzed e  w szy st­
k im  zeb rać  w iadom ości o w szystk ich  p rzed s ięb io rs tw ach  za rów no  m agnack ich , 
k ró lew sk ich  i  m ieszczańsk ich , ta k  jed n o s tk o w y ch  ja k  i spó łk ach  ak cy jn y ch , k tó re  
sp ro w ad za ły  cudzoziem skich  rzem ieś ln ik ó w  z zag ran icy . L is ta  ty ch  p rzed s ięb io rs tw  
je s t  bard zo  d ługa . K orzon  s ięg a jąc  do m a te ria łó w  ź ród łow ych  o d n a jd u je  w  „ fab ry ­
k a c h “ że laznych  S t. Z a łu sk iego  rzem ieś ln ik ó w  do ro b ien ia  n aczy ń  z że laza  lanego
i  k u teg o  o raz  gó rn ik ó w  i ludzi b ieg łych , p rzy b y ły ch  z S akson ii, n iem ieck ą  ludność  
p rzem y sło w ą w  K o ń sk ich  M ałachow skiego , m a js tró w  i  czeladź n iem ieck ą  w  p rzed s ię ­
b io rs tw ach  K o m p an ii M a n u fa k tu r  W ełn ianych , rzem ieś ln ik ó w  p rzy b y ły ch  z N id e r­
landów , L eo d iu m  i S akson ii w  k ró lew sk ie j h a m e rn i i „ fab ry ce“ b ro n i, F rancuzów , 
N iem ców , W łochów , B elgów  i S zw ajca ró w  w  w a rsz ta ta c h  na leżący ch  do „ fa b ry k “ 
grodzieńsk ich , „ ludzi z zag ran icy “ w  m a n u fa k tu rz e  p e rk a li W incentego  P o tock iego
i m a n u fa k tu rz e  n a  P u lk o w ie , w reszcie  h u tn ik ó w  sask ich , k tó ry c h  sp ro w ad z ił F ra n ­
ciszek B ie lińsk i, w  hu c ie  w  U rzeczu  ziem i czersk ie j.3 K orzon  w y ja śn ia  rów n ież  
w  ja k i sposób sp row adzano  cudzoziem ców  do P o lsk i. W  w ie lu  w y p ad k ach  p rzy  
sp row adzen iu  cudzoziem ców  ak c ja  b y ła  p rzem y ślan a  i zo rgan izow ana . I  ta k  np . T y - 
zenhauz, bezpośredn i p rzed sięb io rca  i k ie ro w n ik  w szystk ich  m a n u fa k tu r  g rodz ień ­
sk ich  w ysła ł Jo ach im a  B écu  do N iem iec, P a ry ża , a  m oże i do W łoch, po  „ fa b ry -

2 F . P o l j a n s k i j :  S e rjo zn y je  n ied o s ta tk i w  k n ig ie  po is to rii ru ssk o j m an u ­
fa k tu ry . B. B. K  a f  e n  g a u  z: Is to r ija  ch o z ja js tw a  D em idow ych  w  X V III—X IX  w . 
O py t is s led o w an ija  po is to rii u ra lsk o j m e ta llu rg ii I. M oskw a —  L e n in g ra d  1949, 
(W oprosy E konom ik i X I, 1951, s. 121 —  123).

3 T. K o r z o n :  W ew n ętrzn e  d zie je  P o lsk i za S tan is ław a  A u g u sta  (1764 — 1794)
I I .  K rak ó w  — W arszaw a 1897, s. 226, 227, 234, 237, 247, 261, 308, 320.
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k a n tó w “ i rzem ieśln ików , sam  w y b ra ł się rów n ież  w  podróż zag ran icę  z k siędzem  
B ohuszem  w  г. Γ775.4 P rzy  okazji o m aw ian ia  przez K orzona dz ia ła lności K om pan ii 
M a n u fa k tu r  W ełn ianych  zn a jd u jem y  ocenę sp row adzonego  m a te r ia łu  ludzkiego. 
D obór ludzi, p isze K orzon, w  ogóle n ie  b y ł tra fn y , „czeladź zag ran iczn a  poucho - 
d z iła“, a m a js te r  pończoszniczy W eiss zad łuży ł się ta k , że go trz e b a  by ło  w ziąć 
do a re sz tu .5 R zem ieśln icy  o trzy m y w ali p łacę  zb y t w ygórow aną , np . w  G rodn ie  
900 złp roczn ie ; by ło  to  je d n ą  z p rzyczyn  u p a d k u  m a n u fa k tu r .6 I jeszcze jedno  za­
g ad n ien ie  postaw io n e  p rzez  K orzona: w  ja k im  celu  sp row adzano  cudzoziem skich 
rzem ieś ln ików ? O dpow iedź tk w i w  s tw ie rd zen iu : „m a js tró w  zobow iązano, żeby
p rzy jm o w ali k ra jo w có w  do n a u k i“.7

K s. A lek san d e r W ó y c i c k i  o p ie ra jąc  się n a  w y n ik ach  b a d a ń  K orzona n ie  
w nosi n ic  now ego w  zak res ie  m a te r ia łu  fak tycznego  do in te resu jąceg o  n as zag ad ­
n ien ia , z le k k a  ty lko  s taw ia  now y p ro b lem , do tyczący  w a ru n k ó w  b y tow ych  p rzy ­
b y w ający ch  do P o lsk i rzem ieśln ików . „Z aw odow cy ·—· p rzybysze, p isze W óycicki,. 
zn a jd o w ali się w  daleko  lepszych  w a ru n k a c h  życiow ych, n iż  ro b o tn ik  poddany . 
D la n ich  to  przecie  w y łączn ie  p raw ie  m ag n ac i p rzem ysłow cy  b u d o w ali w ygodne 
dom y, u rząd za li m ieszkan ia , z ak ła d a li in s ty tu c je  pom ocnicze, z k tó ry c h  ty lk o  w y­
ją tk o w o  k o rzy s ta ła  ludność  po d d ań cza“.8

N ie tu ta j  m ie jsce  n a  o m aw ian ie  k o le jn o  w k ład u  k ażde j p racy , pośw ięconej po ­
szczególnym  gałęz iom  p rzem y słu  lu b  poszczególnym  m an u fak tu ro m . O gólnie jed n ak  
b io rąc  w idać, że  au to rzy  tak ich  w łaśn ie  p rac , a w ięc Al. J e l s k i .  G.  S o  u b i s e  
B i s i e  r,  Z.  P r , z y r e m b e l ,  J.  D e r e s i e w i c z 9 i inn i, bez w zg lędu  n a  
to , w  ja k im  o k res ie  p race  te  były  p isane , rozsze rza ją  nasze  w iadom ości racze j ty lko  
w  k ie ru n k u  p o w iększan ia  lis ty  p rzed sięb io rstw , z a tru d n ia ją c y c h  cudzoziem skich  
rzem ieśln ików .

T ra fn e  i w y cze rp u jące  podsum ow an ie  do tychczasow ych  w yn ików  bad ań , osiąg ­
n ię ty ch  przez  h is to ry k ó w  po lsk ich , d a ł W. К  u  1 a w  re fe rac ie , w ygłoszonym  n a  
ses ji n au k o w ej, pośw ięconej p ro b lem aty ce  polskiego O św iecenia .10 N ow ym  w k ła ­
dem  do b a d a ń  są  jego cenne i p o g łęb ia jące  n aszą  w iedzę  spostrzeżen ia  o rzem ieś ln i­
k ach  cudzoziem skich  w  m a n u fa k tu ra c h  m agnack ich . W skazu je  on n a  to , że zw e r­
bow any  e lem en t z ja k ic h ś  przyczyn  n ie  m ieśc ił się w  ra m a c h  sw ej rodzim ej spo­
łeczności, s tąd  różnorodność , a le  często i dw uznaczność  typów  te j k a teg o rii, że u p o ­
sażen ie  cudzoziem ców  d la tego  w ynosiło  często w ięcej niż uposażen ie  m agnack ich

4 о. c., s. 250.
5 о. c., s. 234.
6 о. c., s. 257.
7 о. c., s. 237.
8 W ó y c i c k i :  D zieje  ro b o tn ik ó w  przem ysłow ych  w  Polsce. W arszaw a 1929,
9 A. J e l s k i :  W iadom ość h is to ry czn a  o fab ry ce  szkieł i zw ierc iade ł ozdobnych

w  U rzeczu rad z iw iłło w sk im  n a  L itw ie . S p raw o zd an ia  K om . B ad. H is to rii S ztuk i 
A. U. V I, K rak ó w  1899, s. 232 — 263.

G. O. S o u b i s e  — B i s i e r :  O fa b ry k a c h  ce ram ik i w  Polsce. W arszaw a 1913.
Z. P  r  z  y  r  e m  b e 1: F a rfu rn ie  po lsk ie  daw n e  i dzisiejsze. L w ów  1936.
J. D e r e s i e w i c z :  Z b a d a ń  n a d  po czą tk am i u k ła d u  kap ita lis ty czn eg o  w  p rz e ­

m yśle  p o zn ań sk im  w  d ru g ie j połow ie X V III w. P rzeg ląd  Z achodn i n r  9/10, 1951, 
s. 47 — 71. .

10 W. K u l a :  P o czą tk i u k ła d u  kap ita lis ty czn eg o  w  Polsce X V III w ieku . P rze ­
g ląd  H isto ryczny  X L II. 1951, s. 36 — 81.
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su p e rin ten d e n tó w , gdyż su p e r in te n d e n t by ł ty lk o  fo rm ą  robocizny  feu d a ln e j, p o d ­
czas gdy  zag ran iczn y  p raco w n ik  b y ł je d y n ą  m oże robocizną  fak ty czn ie  w o ln o n a jem - 
n ą ; w  k ażde j chw ili m ógł on szan tażow ać  i rzeczyw iśc ie  szan tażo w ał n ie raz  ze rw a ­
n iem  k o n tra k tu  i w y jazdem , co z ko le i m ogło  u n ie ru ch o m ić  zak ła d  n a  d łuższy  czas 
i n a raz ić  n a  w ie lk ie  kosz ta , zw iązane z po szu k iw an iem  i sp ro w ad zan iem  now ego 
fachow ca. S łuszny  je s t pogląd , że feu d a ło w i tru d n o  było  pogodzić się z fa k te m  
is tn ien ia  w o ln o n a jem n e j siły  roboczej, n ie  uzależn ione j od n iego  w ięzią  feu d a ln ą , 
m ogącej decydow ać o sw oim  losie, że je d n a k  p rzy jm o w ał on w szy stk ie  w a ru n k i, 
by le  ty lk o  cudzoziem cy w yuczy li fa ch u  „ch łopców “, często re k ru tu ją c y c h  się z lu d ­
ności p o d d an e j, fak ty czn ie  od  feu d a ła  uza leżn io n e j; m ie li m u  on i w  przyszłośc i p o ­
zw olić n a  w yzw olen ie  się z zależności od zag ran iczn y ch  fachow ców . Ci z ko le i ro zu ­
m ieli, że m ogą s taw iać  i p rzep ro w ad zać  sw e w y górow ane  w y m ag an ia  ta k  długo, 
ja k  d ługo są n iezastąp ien i. Z d rad zen ie  ta je m n ic  p ro d u k cy jn y ch  ro z b ra ja ło  ich, d la ­
tego  uczyli ta k , żeby  ja k iś  is to tn y  e tap  p rocesu  p ro d u k cy jn eg o  pozosta ł ich  ta je m ­
nicą. P raco w n icy  zag ran iczn i, czy tam y  d a le j, choć n iezb y t liczni, o d g ry w ali p rz e ­
cież doniosłą  ro lę  w  p o w sta jący m  p rzem y śle  w nosząc fe rm e n t w  z a s ta rza łe  m etody  
p ro d u k cy jn e , m o d ern izu jąc  te c h n ik ę  p ro d u k c ji, o rg an izac ję  p racy , m im o w szystko  
przecież k sz ta łcąc  now ą k a d rę  fachow ców .

Z ko le i n a leża łoby  postaw ić  n ie  uw zg lędn ione w  re fe ra c ie  p y tan ie , ja k  w yg lądało  
zag ad n ien ie  w o ln o n a jem n e j siły  roboczej, a  zw łaszcza rzem ieś ln ik ó w  cudzoziem ­
sk ich  w  m a n u fa k tu ra c h  m ieszczańsk ich , w obec fa k tu , że m ieszczanie  w  ogóle n ie  
rozpo rządza li siłą  roboczą, uzależn ioną  od n ich  w ięzią  feu d a ln ą .

P rz y jm u ją c  ca łkow ic ie  tw ie rd zen ie  W. K uli, że cudzoziem cy w nosili fe rm e n t 
w  zas ta rza łe  m etody  p ro d u k cy jn e , m o d ern izu jąc  te c h n ik ę  p ro d u k c ji i  o rg an izac ję  
p racy , na leża ło b y  się rów n ież  zastan o w ić  n a d  tym , czy przez sam  fa k t  po siad an e j 
p rzez  sieb ie  w olności n ie  w pro w ad za li oni ró w n ież  fe rm e n tu  w  p a n u ją c e  w  la ty -  
fu n d iu m  m ag n ack im  sto su n k i feud a ln o -p ań szczy źn ian e .

B ad a jąc  położenie  cudzoziem skich  w y k w alifik o w an y ch  rzem ieś ln ik ó w  w  m a n u ­
fa k tu rz e  u rzeck ie j R adziw iłłów  p o s ta ra m y  się z je d n e j s tro n y  pogłęb ić  w szystk ie  
uw zg lędn ione w  li te ra tu rz e  i om ów ione w yżej zag ad n ien ia , a z d ru g ie j dokonać 
p ró b y  ro zw iązan ia  now ych , ta k ic h  ja k  sposób p rzy w iązan ia  do p rzed s ięb io rs tw a  
w o lnych  p racow ników ,, w a lk i ro b o tn ik ó w  z p rzed s ięb io rcam i o zachow an ie  w ol­
ności, s to su n k u  p łac  i w a ru n k ó w  b y tu  różnych  k a teg o rii ro b o tn ik ó w  w  zależności 
od ich  pochodzenia społecznego i w p ływ u  n a  p łace  w a lk i k lasow ej. W yśw ietlen ie  
tego, czy cudzoziem cy przez  sam  fa k t po siad an e j w olności w p ro w ad za li fe rm e n t 
w  p a n u ją c e  w  la ty fu n d iu m  m ag n ack im  sto su n k i feu d a ln o -p ań szczy źn ian e , s tan ie  
się m ożliw e dopiero  po d o k ład n y m  p rzean a lizo w an iu  po łożenia , w  ja k im  zn a jd o ­
w ała  się w  różnych  ok resach  ludność  p ańszczyźn iana  za tru d n io n a  w  m a n u fa k ­
tu rze .

Z chw ilą  gdy  A n n a  z S anguszków  k siężn a  R adziw iłłow a p o stan o w iła  założyć 
w  U rzeczu m a n u fa k tu rę  szk ła  i lu s te r , zaczęła  jednocześn ie  ta k  ja k  i w ie lu  in n y ch  
m ag n a tó w  rob ić  s ta ra n ia  o sp row adzen ie  z z ag ran icy  fachow ych  m a js tró w . P ie rw sza  
lis ta  p łacy  d la  p raco w n ik ó w  h u ty  u rzeck ie j pochodzi z r. 1737, zaw ie ra  ona n azw i­
ska  w yłączn ie  w y k w alifik o w an y ch  rzem ieś ln ików  cudzoziem skich , sp row adzonych  
z zagran icy .
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K oszta  zw iązane z tą  ak c ją  by ły  bard zo  w ysokie. P rzeb y w a jący  w  D reźn ie  w y ­
s łan n ik  k siężny  Im ć P . W iszyńsk i w y staw ił za sw ój p o b y t zag ran icą  g loba lny  r a ­
ch u n ek  n a  sum ę 4200 złp 17 gr. P o  n iek tó ry ch  rzem ieś ln ik ó w  p rzy b y w ający ch  do 
k r a ju  zosta ł w y słan y  do G d ań sk a  sp ec ja ln y  op iekun , k tó re m u  polecono zorgan izo ­
w ać całą  podróż i zw alczać  w szelk ie  n a su w a ją c e  się tru d n o śc i. D roga z G d ań sk a  
do m ie jsca  p rzeznaczen ia  p ro w ad z iła  p rzez  C złuchów  i G rodno . K oszta  pod róży  
obliczone zosta ły  n a  4659 złp  26 gr, w  ty m  z a w a rte  b y ły  pozycje  n a  s tra w n e  d la  
w szystk ich  ludzi, fu rm a n k i, le k a rs tw a  itd . W y d a tk i Im ć  P . S w inarsk iego , s ta c ­
jo n u jąceg o  w  C złuchow ie w  zw iązku  ze sp ro w ad zan iem  z zag ran icy  ludzi, sp rzę tu  
i su row ców , w yn iosły  w  ciągu  b liżej n ieok reślonego  czasu  9608 złp  20 g r . 11 W  S a k ­
sonii w  ty m  czasie p rzeb y w a ł rów n ież  se k re ta rz  k siężny  K re tie n  F ry d e ry k  M ach­
n ick i, w yższy o fic ja lis ta  b ia lsk i, m a jący  nad zó r n a d  w szystk im i tam te jszy m i m a n u ­
fa k tu ra m i 12.

W  p ie rw szym  rzuc ie  p rzy b y ło  11 rzem ieśln ików . S tan o w ili oni p e łn ą  załogę p o ­
trzeb n ą  do po k ie ro w an ia  p ra c ą  w  m an u fak tu rze . N a czele załogi s ta ł  m a js te r  h u tn ik  
Je rz y  K au fe lt. Z ko le i w ym ien ić  na leży  h u tn ik a  K ry s tia n a  N atu sza , szlif ie rz a -ry -  
sow n ika  J a n a  K rzysz to fa  M ü lle ra , dozoru jącego  zw ie rc iad ła  w  ch łodzącym  piecu , 
h u tn ik a  G o tfr id a  N atu sza , m a js tró w  do p o le ro w an ia  F ry d e ry k a  P e tsc h a  i J a n a  
D rosza, m a js tró w  sz lifie rsk ich  J a n a  H e n ry k a  W unsza i K a sp ra  V ogla, pod lew acza  
zw ierc iade ł J a n a  K rzy sz to fa  F lek a  i szlifie rza  fa se tó w  P io tra  M ik o ła ja  B e rn a rd a . 
P ra w ie  w szyscy cudzoziem cy p rzy b y li w raz  z żonam i i dziećm i, w y ją te k  stan o w ił 
K ry s tia n  N atusz , k tó reg o  żona po zo sta ła  w  S akson ii jeszcze p rzez  p e łn e  d w a la ta . 
G o tfr id  N atu sz  i P io tr  M ikołaj B e rn a rd  b y li n ieżonaci. 15

10 lis to p ad a  1737 r. w szyscy  zn a jd o w ali się ju ż  w  S łucku . P on iew aż  jeszcze n ie  
p rzygo tow ano  d la  n ich  odpow iedn ich  pom ieszczeń  a n i w  Pohoście, an i w  U rzeczu, 
postanow iono  za trzy m ać  ich  w  D erew nie . D opiero  5 i 6 g ru d n ia  k ilk a  osób sk ie ro ­
w an o  do  m ie jsca  p rzeznaczen ia . W  tro sce  o z jed n a n ie  sobie now oprzyby łych  fo lgo­
w an o  im  w e w szystk im . M iille row i zezw olono n a  dalsze  p rzeb y w an ie  w  D erew n ie  
ze w zględu  n a  z ły  s ta n  zd row ia . W unsz i F lek  oczek iw ali n a  lepszą pogodę, aby  n ie  
na raz ić  sw ych  dzieci n a  n iew ygody  podróży, rów n ież  i D rosch  pozosta ł n a  m iejscu , 
bo m ia ł ch o ro w itą  żonę. 6 styczn ia , gdy  h u ta  b y ła  ju ż  n a  ukończen iu , postanow iono  
w szystk ich  N iem ców  przew ieźć  do U rzecza, w  ty m  celu  p rzygo tow ano  w ygodne 
san ie , dobrze  p rzy k ry te , żeby  cudzoziem cy w raz  z żonam i i  dziećm i m ogli odbyć 
podróż bez szkody  d la  zdrow ia. D la zap ew n ien ia  ca łkow itego  bezp ieczeństw a m ia ł 
się n im i op iekow ać żo łn ierz  n iem iecki. 14

W  U rzeczu  n a  o sob isty  rozkaz  k siężn y  w ystaw iono  d la  n ich  n ow y  b u d y n ek  m iesz­
k a ln y  w  pob liżu  sz lifie rn i i p o le ro w n i; sk ła d a ł się on  z 8 izb i 8 a lk ie rzy , „każda 
izba  aby  b y ła  w  p o p rzek  po sążn i 3, a a lk ie rz  po sążn i 2,. p iec  w  k ażde j izb ie  jeden , 
ab y  ogrzew ał izbę i a lk ie rz , w  izb ie  ko m in ek  d la  p a le n ia  d rew ek , a w  a lk ie rzu  p ie ­
cyk  do g o tow an ia  jedzen ia ... B u d y n k i je n e ra ln ie  w szystk ie  w  fo rw a rk u  u rzeck im

11 A. R. dz. X IX . R ach u n ek  g en e ra ln y  trz y le tn i fa b ry k i zw ierc iad lan e j U rzeck ie j 
od m iesiąca  m a ja  r. 1737 aż do m iesiąca  m a ja  r. 1740.

12 P  r  z y  r  e m  b  e 1: о. c., s. 39.
13 A. R. dz. X IX . T a ry fa  p ien iędzy  i o rd y n a rii, w ie le  n a  ro k  i n a  m iesiąc  n a  h u tę  

zw ierc iade ln ików  w  D erew n i p łac ić  i oddaw ać pow inno  de anno  1737.
14 A. R. dz. X IX , poddz. V I. —  7. R ap o rty  ogólne.
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m a ją  być n a leży c ie  rep a ro w a n e , a n a jb a rd z ie j p iece  po ty c h  izbach , gdzie będą  
m ieszk ać  N iem cy m a js tro w ie “ — po leca ła  k siężn a  sw ym  ad m in is tra to ro m .15 W  m ia ­
r ę  zw ięk szan ia  się liczby  cudzoziem ców , za tru d n io n y ch  w  U rzeczu, zm ien ia ły  się 
ró w n ież  w a ru n k i m ieszkan iow e. W  styczn iu  1738 r . p rzy b y ł do U rzecza m łynarz , 
N iem iec, K rzysz to f L o tw esse r w raz  z żoną, b u d o w ał on sz lifie rn ię  i po lerow n ię . Od 
15.V III. 1738 r., p ra c o w a ł tu ta j  c ieśla  K rzysz to f W izner. W  lu ty m  1739 r . p rzy s łan y  
zo s ta ł z B ia łe j s to la rz  M arc in  Szulc w ra z  z żoną, ró w n ież  N iem iec. G ru p ę  rzem ieś l­
n ik ó w  n iem ieck ich , za tru d n io n y ch  w  sam ej m a n u fa k tu rz e , pow iększy li n a  jesien i 
1739 r . K ry s tia n  T eodor S zerber, m a js te r  sz lifie rsk i, k tó ry  p rzy b y ł w ra z  z żoną 
i  dw o jg iem  dzieci, i p o d m a js trzy  J a n  A d am  E ychap fe l. W  r. 1740 za tru d n io n y  był 
w  m a n u fa k tu rz e  p o le ro w n ik  A n d rze j N inne, a  w  r. 1741 jeszcze J . K . T yce do „m a­
te r ia łó w  i do in n e j ro b o ty “. Ł ączn ie  w  r. 1741 za tru d n io n y c h  było  18 cudzoziem ców . 
W tedy  to, ja k  w y n ik a  z in w e n ta rz a  sporządzonego  w  m a ju  1741 r., n a  odc inku  od 
w ołow ego m ły n a  do „b e leg h au zu “ zn a jdow ało  się 8 bu d y n k ó w , zam ieszka łych  przez 
N iem ców ; w  k ażd y m  b u d y n k u  m ieszkało  po  2 rzem ieś ln ików . S to la rze  słuccy  na  
k o sz t m a n u fa k tu ry  zao p a trzy li m ieszk an ia  w e  w szystk ie  n a jn iezb ęd n ie jsze  sp rzę ty , 
a  w ięc k ażd y  rzem ieś ln ik  o trzy m a ł 2 stoły, je d e n  do izby, d ru g i do kom ory , 4 sto łk i
i ław y  doko ła  k ażde j izby. Ł ączn ie  oddano  do u ż y tk u  19 w iększych  i m n ie jszy ch  łó­
żek. W  k ażd y m  b u d y n k u  zna jd o w ało  się po 8 drzw i. O prócz tego  sz lifierz  cy ra tó w  
m ia ł u  sieb ie  2 w a rsz ta ty , a ry so w n ik  1. Poza ty m  b u d y n ek  zam ieszka ły  p rzez  N a- 
tuszów  zaopa trzono  w  3 sto ły , 8 sto łków , 5 w iększych  i m n ie jszy ch  łóżek, ław y  do­
k o ła  izb y  i 6 d rzw i. W  now ej hucie , w  m ieszk an iu  T yca, z n a jd o w a ł się 1 stó ł, 4 s to ł­
k i, 2 łóżka, ław y  doko ła  izby  i 1 w a rsz ta t. W  b u d y n k u  m a js tra  h u tn ik a  um ieszczono
3 sto ły , 5 sto łków , 2 łóżka, 1 k rzes ło  i ław y  w szędzie  dokoła. 10

K siężna  zarządz iła  rów nież , ab y  p a ro b cy  zw ieźli d rzew o  n a  opał d la  cudzoziem ­
ców. Z apas tego  d rzew a m ia ł być ta k  duży  „aby  w raz  w  p iecach  i k o m in k ach  po 
s ta n c ja c h  ogień  n ie u s ta ją c y  m ógł b y ć“. Z a o p a ł rzem ieś ln icy  m usie li w nosić  op ła ty  
do sk a rb u  książęcego, gdyż k s iężn a  uw aża ła , że za ro b k i ich  są ta k  w ysok ie  w  sto ­
su n k u  do cen ry n k o w y ch , że n ic  n ie  u sp raw ied liw iło b y  o b d arzan ia  ich  d a rm o  d rze ­
w em . 17

W  p o ró w n an iu  do rzem ieś ln ik ó w  k ra jo w y c h  cudzoziem cy m ieli w a ru n k i m iesz­
k an io w e  bard zo  dobre. N ie po siad a li on i licznych  rodzin . N ajliczn ie jsze  rodz iny  sk ła ­
d a ły  się z m ęża, żony  i dw o jga  dzieci; n iek tó rzy  rzem ieś ln icy  p rzy b y w a li sam i, 
w ie lu  posiadało  ty lko  żony; n a  każdego  m a js tra  p rzy p ad a ła  izba i kom ora .

G dy w  r. 1793 op isyw ano  dom y skarbow e, w  k tó ry ch  m ieszkali m ie jscow i p ra ­
cow nicy, stw ierdzono , że np . sz lifierz  Je rz y  Ł obacz za jm o w a ł s ta ry  b u d y n ek  z b ru ­
sów  z 1 izbą  i sionkam i, w raz  z n im  m ieszka ła  żona, syn, synow a i 4 w n u czą t, r a ­
zem  8 osób. Szlifie rz  M ateusz  S y lw estrow icz  zn a jd o w ał się w  podobnych  w a ru n ­
kach , oprócz żony  i m ałego  dziecka  m ieszk a ła  z n im  m a tk a , cz te rech  b ra c i i  sio­
s tra , ra z e m  9 osób. S zu r (palacz) H ard z ie j S ta s iu k  zam ieszk iw ał w  jed n e j izbie  w raz

15 j. w. D yspozycja  pp. ad m in is tra to ro m  i p o d sta ro śc im  po fo lw a rk ach  w  k się ­
s tw ie  S łu ck im  i K opy lsk im  będących  d a n a  w  B ia łe j dn. 4 X -b ris  1737 r.

18 A. R. dz. X IX , poddz. V—2. In w e n ta rz  fa b ry k i U rzeck ie j w  r . 1741 sporządzo­
ny..., k . 7—8 i 19—21,

17 j.w . O rd y n ac ja  dyspozycji fa b ry k i h u ty  U rzeck ie j zregu low ana... r . 1741,
6 m aja .
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z rodziną , złożoną z 8 osób. P odobn ie  w y g ląd a ły  w a ru n k i m ieszkan iow e pozo sta ły ch  
p ra c o w n ik ó w .18

T ak  ja k  w e w szystk ich  m a n u fa k tu ra c h , 19 ta k  i  w  U rzeczu  o b cok ra jow cy  zażąda li 
za sw e u sług i n ie s ły ch an ie  w ygórow anej zap ła ty . K au fe lt, m a js te r  h u tn ik , s to jący  
n a  czele załogi, o trzy m ał uposażen ie  najw yższe , w ynoszące  1368 złp rocznie. K ry ­
s tia n  N atu sz  i M ü lle r o trzy m ali po 1140 złp, pozosta li rzem ieś ln icy  — po 912 złp. 
N ajn iższe  uposażen ie  o trzy m ali G o tfrid  N a tu sz  — 608 złp i B e rn a rd  — 760 złp ja k o  
sam o tn i, n ieo b a rczen i rodzinam i. W ysokość ty c h  uposażeń  w y s tą p i z ca łą  ja s k ra ­
w ością  n a  tle  w ynag rodzeń , k tó re  o trzy m ali członkow ie a d m in is tra c ji m a n u fa k tu ry : 
budow n iczy  J a g n ią tk o w sk i — 400 złp, D zie rdz ie jew sk i — 300 złp, o raz  pisarz: Jo ch sz- 
m an  — 400 złp, a jeszcze b a rd z ie j n a  tle  w y n ag ro d zeń  rzem ieś ln ik ó w  m iejsco ­
w ych  — ry so w n ik a  H reho rego  O w czuka, k tó ry  p ra c ę  sw ą rozpoczął w  1740 r .
i o trzy m ał za cały  ro k  40 złp, oraz M iko ła ja  D ub ick iego  — ry so w n ik a , k tó ry  o trzy ­
m a ł 21 złp. 20 Poza  ty m  obydw aj m ieli o trzy m ać  g roszow e od w yrob ionego  szkła. 
W  r. 1744 D ub ick i o trzy m y w ał ju ż  w y nag rodzen ie  roczne; w ynosiło  ono 156 złp , po ­
n a d to  d o s taw a ł jeszcze 3 k o rce  i 6 ośm in ży ta , 2 k o rce  i 4 ośm iny  jęczm ien ia , 5 ośm in 
g ry k i, 2 ośm iny  i 4 g a rn ce  g rochu  oraz 12 g a rn cy  soli. D ub ick i n ie  by ł poddanym , 
k sięcia , by ł on  szlachcicem , p raco w n ik iem  z w olnego  n a jm u . O w czuk i D ub ick i po­
s iada li ju ż  w yszko len ie  zaw odow e, obydw aj p rzyby li z h u ty  n a libock ie j. N iew y k w a­
lifik o w an i p a ro b cy  o trzy m y w ali po 33 złp roczn ie  i o rd y n a r ię  sk ła d a ją c ą  się  z 3 k o r-  
cy i 6 ośm in  ży ta , 1 k o rca  i 2 ośm in jęczm ien ia , 5 ośm in  g ryk i, 2 o śm in  i 4 garn cy  
g rochu  oraz 6 g a rn cy  soli. 21

R ów nież n iek tó rzy  cudzoziem cy o trzy m y w ali o rd y n arię , ta k  np. K ry s tia n  T eodor 
S zerber, m a js te r  szlifie rsk i, k tó rem u  od po łow y  s ie rp n ia  1742 r. podn iesiono  p łacę  
z 1140 złp  do 1368 złp, o trzy m y w ał jeszcze począw szy od r. 1743 o rd y n a rię  roczną  
sk ład a jącą  się z 3 beczek ży ta , 2 beczek jęczm ien ia , 1 beczk i g ryk i, Va beczki g ro ­
chu, 2 fa sek  m as ła  i 60 serów .22 W  r. 1761 podniesiono  m u  ponow nie  p en sję  do w y ­
sokości 1800 złp, w ted y  p rze s ta ł o trzym yw ać  o rd y n a rię .23 O rd y n a rię  d o staw ali 
rów nież  rzem ieśln icy , z a tru d n ien i p rzy  budow ie  sz lifie rn i i  po le row n i. K rzysz to fo ­
w i L o ttw ese ro w i do 506 złp 20 gr, dodaw ano  jeszcze 6 beczek  ży ta , 6 beczek  jęcz­
m ien ia  i 2 beczk i ow sa, a c ieśli K rzyszto fow i W iznerow i do 253 złp 10 g r  — 2 becz­
k i ży ta , 2 beczk i jęczm ien ia  i 1 beczkę ow sa. 24 S to la rz  J a k u b  W ize oprócz. 400 zip 
p en sji począw szy od w rześn ia  1742 r. o trzy m y w ał 6 beczek  ży ta , 4 beczk i jęczm ien ia ,

18 A. R. dz. X IX , r. 1793. O p isan ie  zab u d o w an ia  dom ów  sk a rb o w y ch  i w  n ich  
m ieszka jących  fab ry k an tó w .

10 K u l a :  о. c., s. 64.
2“ A. R. dz. X IX . T a ry fa  p ien iędzy  i o rd y n a rii, w ie le  n a  ro k  i n a  m iesiąc n a  h u tę  

zw ierc iad ln ików  w  D erew n i p łacić  i oddaw ać w inno  de anno  1737.
j.w . T a ry fa  p e n s ji m iesięcznej, k w a rta ło w e j i rocznej, k tó ra  się p łac i ludziom  h u t­

ným  zw ierc iad lanym ... od 1 Ja n . r . 1740 do d n ia  31 Dec. tegoż roku .
21 A. R. dz. X IX . T a ry fa  p en s ji rocznej, k w a rta ło w e j i m iesięcznej, jak o  i o rd y ­

n a rii  rocznej... sp isan a  w  U rzeczu  d. 31 — X -b ris  1744 r.
22 j.w . T a ry fa  o rd y n a rii rocznej d la  ludzi b ędących  p rzy  fab ry ce  zw ierc iad lan e j 

U rzeck ie j w  r. 1743.
23 j.w . T ab e la  p en sji m iesięcznej i rocznej jak o  też  o rd y n a rii rocznej d la  lu d z i 

będących  p rzy  hu c ie  fa b ry k i zw ie rc iad lan e j U rzeck ie j sp isan a  d. 1 —  7 -b ris  1763»
24 j.w . T a ry fa  o rd y n a r ii rocznej... od d n ia  1 Jan . r. 1740 do d n ia  31 Dec. tegoż  

roku .
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2 beczk i ow sa, 1 beczkę pszenicy , 1 beczkę g ry k i, Чг beczk i g rochu , 20 g a rn cy  soli,
2 fa sk i m asła , 20 serów  i 1 w iep rza  k a rm nego . 25

W  m a n u fa k tu rz e  p raco w ały  rów n ież  dw ie  kob ie ty , żony m a js tró w  szlifie rsk ich , 
W unsza i S ze rb e ra ; za tru d n io n e  by ły  p rzy  p o le ro w an iu  sz lifow anych  ta f li lu s trz a ­
nych. Z a ro b k i ich  w  s to su n k u  do zarobków  m iejscow ej ludności p rzym usow o n a j­
m ow anej do p racy  b y ły  b ard zo  duże. P oczątkow o p raco w ały  ty lk o  doryw czo, p łacono  
im  od sz tuk i. L is ty  p łacy  z la t  1741 i 1744 p rzew id u ją  d la  k ażde j z n ich  po 300 7łp 
rocznie. 20 S um a ta  p o k ry w a  się z is to tn ie  zarob ionym i przez n ie  p ien iędzm i. S zer- 
berow a np. w  ciągu  s ie rp n ia  i w rześn ia  1744 r. w y p o lero w ała  35 ta f li  d ługości od 8 
do 37 cali, o trzy m ała  za to  45 złp 28 i 2/3 gr., podobną sum ę o trzy m a ła  W unszow a. 
W  p aźd z ie rn ik u  i lis topadz ie  t.r . S zerb ero w a w y p o lero w ała  61 ta f li  d ługości od 7 
cali do 38, o trzy m ała  73 z łp  15 i 1/3 gr, W unszow a — 64 ta f le  od 7 cali do 36 i o trzy ­
m a ła  70 złp 28 gr. 27 Od 1 s ie rp n ia  1744 r. do 1 s ie rp n ia  1745 r. S zerb ero w a o trzy m ała  
300 z łp  14 gr, W unszow a 299 z łp  16 gr, ra zem  600 złp .28 O sta tn i ra z  zano tow ano  
w  ra c h u n k a c h  m a n u fa k tu ry  pozycję  n a  po k ry c ie  p racy  W unszow ej w  lu ty m  1746 r. 
a S zerb ero w ej w  m arcu  1747 r. 20

Pom im o tego, że p ra c a  w  m a n u fa k tu rz e  rozpoczęła  się dopiero  w  p ie rw szy ch  m ie­
siącach  1738 r., w szyscy rzem ieś ln icy  o trzy m y w ali pe łn e  uposażen ie  począw szy od 
w rześn ia  1737 r. łączn ie  w  w ysokości 918 złp 10 g r m iesięczn ie .30 Ż onie  K ry stian a  
N atu sza , k tó ra  p rzeb y w a ła  w  S aksonii, p rzesy łano  co m iesiąc do D rezna 47 złp 15 
g r aż do k o ń ca  lis to p ad a  1739 r. 31

S tw arzan ie  w yżej op isanych  w a ru n k ó w  d la  p rzy b y w ający ch  z zag ran icy  w y k w a­
lifik o w an y ch  rzem ieś ln ików  było  w ie lk im  w yłom em  w  ra m a c h  s to sunków  po d - 
dańczo  -  pańszczyźn ianych  p a n u ją c y c h  w  d o b rach  rad z iw iłłow sk ich . A n n a  R adzi­
w iłłow a szła n a  w szelk ie  u s tęp stw a  i go tow a b y ła  ponieść w szelk ie  koszta , by le  
ty lko  rozpocząć p racę  w  zap lan o w an ej p rzez  siebie i  z ak ro jo n e j n a  w ie lk ą  skalę  
m a n u fa k tu rz e  szk ła  i lu s te r.

Is tn ie ją c e  je d n a k  w  łon ie  u s tro ju  feu d a ln eg o  sprzeczności, z a ry so w u jące  się co­
ra z  b ard z ie j w  m ia rę  n a ra s ta n ia  u k ła d u  kap ita lis ty czn eg o , w y stąp iły  z ca łą  ja s k ra ­
w ością i w  m a n u fa k tu rz e  u rzeck ie j, do p ro w ad za jąc  do w y raźn y ch  rozb ieżności m ię­
dzy dążen iam i w łaśc ic ie la  m a n u fa k tu ry  i sp row adzonym i z zag ran icy  rzem ie ś ln ik a ­
mi, k tó rzy  s ta ra li  się b ron ić  p rzed  zam achem  feu d a ła  n a  ich  w olność.

25 j.w . P en s ja  i o rd y n a ria  s to la rzow i Ja k u b o w i W yżow i p o stan o w io n a  w  B ia łe j 
d. 15 Ju lii  1742 r.

26 A. R. dz. X IX . In w e n ta rz  z r. 1741 oraz T a ry fa  p en s ji ro czn e j; k w arta ło w e j 
i m iesięcznej... sp isana  w  U rzeczu d. 31 X -b ris  1744 r.

27 j.w . R e je s tr  szk ła  szm erg low anego , od k tó rego  szk ła  za ro b o tę  N iem kin iom  
p łacono  od sz tu k i w  r. 1744... (jako  i p rzed  ty m  płacono).

j.w . E kspens p ien iędzy  w  fab ry ce  zw ie rc iad lan e j U rzeck ie j od d. 1. A ug. do 
d. 31 X -b ris  r. 1744.

28 j. w. P e rc e p ta  i ek spensa  p ien iędzy  w  fab ry ce  zw ie rc iad lan e j U rzeckiej... od 
d. 1 A u g u sta  r. 1744 do d. 1 A ug. 1745 r.

29 j.w . P rzychód  i rozchód  p ieniędzy... R ozchód p ien iędzy  n a  w yp łacen ie  pensji 
m iesięcznej... jak o  też  n a  in n e  ekspensa  fab ry czn e  r. 1745 m iesiąca  O ctobra.

30 j.w . E k sp en sa  n a  fab ry k ę  h u ty  zw ie rc iad lan e j w  U rzeczu  założonej od Nov. 
a d  1737 zaczynając , a kończąc do d. 1 J u l ii  1738.

31 j.w . E k sp en sa  n a  fa b ry k ę  h u ty  zw ie rc iad lan e j w  U rzeczu... a Ju lio  a. 1739 
ad  Ju liu m  a. 1740.
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Z araz  po p rzy b y c iu  do U rzecza w szyscy rzem ieś ln icy  m usie li złożyć p rzysięgę  n a ­
s tęp u jące j tre śc i:

J a  N.N. P rzy sięg am  P a n u  B ogu W szechm ogącem u w  T ró jcy  Sw. Jed y n em u  
n a  tym , iż ja  pod  ją  w szy  się  służyć JO  K siężn ie  Je jm c i P a n i m oje j za  m ag i­
s tra  k u n sz tu  m ojego  do fa b ry k i zw ie rc iad ln ian e j ze w sze lką  w iernością , p ilnoś­
cią i poczciw ością służyć je j b ęd ę  a n a  ty m  ja k o  w  te j fab ryce , k tó r a  in  e x e r  
do m n ie  na leżąca  m am  się ta k  obchodzić aby  n ic  w  szkodę n ie  szło i z tego  
w szystk iego  co m ieć w  rę k u  m oim  m am  i m ieć  b ęd ę  n ic  n a  sw ój an i n a  kogo' 
innego  o b racać  poży tek  n ie  m am  i n ie  p o w in ien  będę  i k tó re n  b y  kolw iek. 
z n a s  n a  k rzy w d ę  i u szczerbek  sk a rb u  pańsk iego  p o stem p o w ał i krzyw dził,,
o tak o w y m  k ażd y  z n a s  w iedząc zaraz  JO K siężne j Je jm c i P a n i naszej i p rz e ­
łożonym  n aszy m  oznajm ić  p o w inn i będziem y, i  ty ch że  p rze łożony  n a d  sobą 
w e w szy stk im  ich  obserw ow ać będą , a  że ju rg ie l ta  roczne  b ie rzem y  n ie  od 
robo ty , p rze to  w  robocie  k u n sz tu  m ojego  czasu  n a d a re m n ie  tra c ić  n ie  będę , 
a le  ile  ty lk o  m ożności ab y m  ro b o ty  n ie  om ieszk iw ał s ta ra ć  się b ędę  i ludz ie  
a b y  n ie  p różnow ali p rzes trzeg ać  będę, m a te r ia ły  w szelk ie  do fa b ry k i na leżące  
oszczędzać i szkody sczyrze i życzliw ie p rzes trzeg ać  będę , z ta f la m i w  ro b o ­
cie zo sta jącem i u  m n ie  w sze lk ą  ostrożność, aby  w  szkodę n ie  szły, p iln ie  s ta ­
ra n ia  p rzy k ład ać  b ędę  i ty m  fa b ry k ę  k u n sz tu  m ojego  do ja k  na jd o sk o n a lsze j 
p e rfek cy i p rzyw ieść  s ta ra ć  się będę. C hłopców  do n a u k i m n ie  zdan y ch  szcze­
rze  ap lik o w ać  będę, ta k  ja k  sam  um iem . N a ty m  w szystk im  ja k o  sp raw ied li­
w ie przysięgam , ta k  m i P an ie  Boże dopom óż i n iew in n a  M ęka C h ry stu sa  P a n a  
N aszego A m en. 32

P rzysięga  zobow iązyw ała do bezw zględnej w ierności d la  R adziw iłłów , w y tężo­
n e j p ra c y  w  im ię  ich  in te re só w  i korzyści, a  jednocześn ie  ro zb ija ła  so lidarność  
w śród  rzem ieśln ików , sk ła n ia ją c  ich  do w zajem nego  szp iegow an ia  i donosic ie lstw a; 
po n ad to  u ja w n ia ła  rów n ież  dążen ie  m a g n a ta  do szybkiego  un ieza leżn ien ia  się od 
uciąż liw ej i kosztow nej, w o ln ó n a jem n e j siły  roboczej. C hłopcy  re k ru tu ją c y  się 
z  m ie jscow ej ludności p o d d an e j, w yuczen i p rzez  fachow ców , m ieli w  najb liższe j 
p rzyszłości um ożliw ić m u  w yzw olen ie  się od tego  e lem en tu . J a k  ju ż  w iadom o, je s t 
to  z jaw isko  sp o ty k an e  pow szechnie . 83 N ic w ięc też dziw nego, że n ie  w szyscy  rz e ­
m ieśln icy  gotow i b y li do pow zięcia  tego ro d za ju  zobow iązan ia . K ry s tian , G o ttfr id  
i Je rz y  N atuszow ie  n ie  zgodzili się k a teg o ry czn ie  n a  złożenie te j p rzysięg i.

S p raw a  k sz ta łcen ia  uczn iów  spośród ludności m iejscow ej by ła  w  U rzeczu  w  p e ł­
n i rea lizo w an a . W  m a ju  1741 A n n a  R adziw iłłow a p rzydz ie liła  do pom ocy p isarzow i 
h u tn iczem u  p isa rczy k a  Śm ig ielsk iego  sw ojego poddanego  ze S ław atycz . P o n iew aż  
Śm ig ie lsk i u w ażan y  b y ł za  zdo lnego  i p o siad a ł u m ie ję tn o ść  p isan ia , k s iężn a  po le­
ciła m u, aby  ap lik o w ał p rzy  n a jb a rd z ie j w y k w alifik o w an y m  m a js trz e  sz lifie rsk im  
K ry s tia n ie  S zerberze .34 Poza ty m  S ze rb e r m ia ł jeszcze p rzydzie lonych  dw óch  ch łop­
ców , .k tó ry ch  „przyobiecał... do skonale  w yuczyć ta k  w  ry so w an iu  ja k o  i w  sz lifow a­
n iu  p o d ług  k o n tr a k tu  sw ego trzy le tn ieg o , tudzież  w  robocie  tak , ja k  sam  um ie róż­
n e  ro b o ty “. M iał on być za to  dodatkow o w ynagrodzony . S ze rb e r odpow iedzia lny  by ł

32 A. R. dz. X IX , poddz. V—2. In w e n ta rz  fa b ry k i U rzeck ie j w  r . 1741, sporządzo­
n y  in  M ajo . J u ra m e n t m ag is tró w  fab ry k i, k . 23.

33 K u l a :  о. c., s. 65.
S4 A. R. dz. X IX , poddz. V—2. O rd y n ac ja  dyspozycji fa b ry k i h u ty  U rzeckiej 

u regu low ana... r. 1741 m -c a  m a ja  6 dnia...
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rów n ież  za to , aby  poza dw om a p a ro b k am i, k tó rzy  b y li ju ż  w yszko len i w  p o le ro w a­
n iu  szk ła  zw ierc iad lanego , w yuczyć p o le ro w an ia  jeszcze dw óch  in n y ch  parobków . 
W ynikało  to  z dążen ia  R adziw iłłow ej do zabezp ieczen ia  się n a  p rzyszłość ; p ra c a  
w  m a n u fa k tu rz e  n ie  m ogła być n igdy  p rz e ry w a n a , w  raz ie  czy je jś cho roby  pow inno  
być p rzew id z ian e  zastępstw o . U znano  rów n ież  za rzecz n iedopuszczalną , ab y  n a  p o ­
le ro w an ie  sk a rb  książęcy  ponosił w y d a tk i ta k  duże, ja k  w  ty c h  la ta ch , k ied y  m u ­
siano  posług iw ać się p ra c ą  N iem ek. In s tru k c ja  z r . 1749 zobow iązyw ała  po n ad to  
p isa rza  m a n u fa k tu ry  Jo h szm an a  do p rze s trzeg an ia  „aby  m a js tro w ie  uczn iom  sw ym  
k u n sz t sw ój na leżycie  i  do skonale  p o k azy w ali i  do ro b ien ia  p iln y m i być ro zk azy ­
w a li“ .35 P rzysz łych  m a js tró w  szkolono w e w szystk ich  dziedz inach . W  r. 1740 S z e r-  
ber, m a js te r  szlifie rsk i, k sz ta łc ił S iem iona  P io tro w icza ; M üller, sz lifie rz -ry so w n ik  — 
D ziem iana K u ry  len ię ; F lek , po lew acz zw ie rc iad e ł — W asila  S ukacza ; późn iej ró w ­
n ież Ih n a ta  K orzen iow sk iego ; w reszcie  B e rn a rd , szlifie rz  fa se tó w  — C ym ocha M o- 
h ilew icza .30 W  r. 1744 S ze rb e r m ia ł dw óch  uczn iów  — Jerzego  D ubick iego  i M acie ja  
S ileona, w  trz y  la ta  później p rzy b y ł jeszcze A lek san d e r Sam sew iez. W  ro k u  1750 
u czn iam i w  szlif ie rn i, k ie ro w an e j p rzez  S ze rb e r a, by li: J a n  K ochanow icz, H ie ro n im  
B ielk iew icz, a w  trz y  la ta  później jeszcze i P a u lu k  M alejow icz, n a s tę p n ie  ry so w n ik  
P io tr  D ub ick i i H ie ron im  H ołubow icz.37 R ezu lta ty  szko len ia  były oczyw iste. 
W  r. 1740 n a  58 p raco w n ik ó w  m a n u fa k tu ry  n ie  licząc a d m in is tra c ji było  18 cudzo­
ziem ców , w  r. 1746 n a  63 p raco w n ik ó w  — 5, w  r. 1760 n a  78 — 1, w  m a rc u  1765 r. 
n a  54 p raco w n ik ó w  n ie  było  ju ż  an i jednego  cudzoziem ca.38

E lem en t p rzy b y ły  z zag ran icy  pod  w zg lędem  sw ej w arto śc i p rz e d s ta w ia ł się b a r ­
dzo różn ie . Je rz y  K au fe lt, s to jący  n a  czele załogi by ł s ta ry  i cho ry .39 W  s ie rp n iu
1746 r . s tw ierdzono , że ze w zg lędu  n a  w iek  n ie  n a d a je  się do p racy , że „zosta je  
w słabości, że p u ch n ie  i  n ie  m oże w ydo łać  ta k  ciężkiej ro b o c ie“. K a u fe lt zw rócił się 
z resz tą  sam  z p ro śb ą  o zw oln ien ie  go z p racy . Is to tn ie  od w rześn ia  1746 r. p rze s ta ł 
p racow ać w  m a n u fa k tu rz e .40

N a czoło załogi w y su n ą ł się K ry s tia n  T eodo r S zerber, m a js te r  szlifie rsk i. 18 
styczn ia  1742 r. A n n a  R adziw iłłow a zarządz iła , co n a s tęp u je :

„ In ty m u ję  ty m  o rd y n an sem  m o jem  w szy stk im  fa b ry k a n to m  i m a js tro m
fa b ry k i m oje j u rzeck ie j, iż zw ażyw szy w ie lk i n iep o rząd ek  m iędzy  n im i z ок.э-
zji d isspozycji p isa rzów  w  ro zd aw an iu  ro b o ty  m a js tro m , gdy  w  ty m  ex - 
p e r je n c ji sam i n ie  m ają , chcąc w szystko  w  n a leż y ty  try b  w prow adzić , z lec iłam  
T heodorow i S zerberow i au ffm u n d iro w i te jże  fa b ry k i m o je j, ab y  w szelk ie  

ro b o ty  ta k  fa b ry k a n to m  jak o  i in n y m  rzem ieśln ik o m  do fa b ry k i zw ie rc iad la ­
ne j na leżący m  ro zd aw ał, i dozór p iln y  m iał, aby  w szystko  po rząd n ie  i n a leży ­

35 A. R. dz. X IX , poddz. V—2. D yspozycja  do fa b ry k i U rzeck ie j po d a je  się, w e­
d ług  k tó re j m a ją  dysponow ać i postrzegać.

30 j.w . dz. X IX . T a ry fa  p en sji m iesięcznej, k w a rta ło w e j i roczne j, k tó rą  się p łac i 
ludziom  h u tn y m  zw ie rc iad lan y m  zacząw szy  od 1 Ja n . r. 1740 do d. 31 Dec. tegoż, 
roku .

37 j.w . T a ry fa  p en s ji rocznej i  m iesięcznej z la t  1744, 1747, 1750, 1751 i 1759.
88 j.w . T ab e le  p łacy  z la t  1740, 1746—47, 1760—61, 1764—65.
39 A. R. dz. X IX , poddz. V·—2. In w e n ta rz  fa b ry k i U rzeck ie j w  r . 1741 sporządzo­

n y  in  m aj o. J u ra m e n t j.w ., k . 23.
40 A. R. dz. X IX , P ism a  z ra p o r ta m i J . Ś m igielsk iego  i T. D zierdzie jew sk iego  

do X P an a . 24 s ie rp n ia  1746 r.
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cie rob ione  było i p rzez  n ied b a ls tw o  k tó rego  m a js tra  robo ty  fab ryczne  
w s trę tu  jakow ego  n ie  b ra ły , p rzy k azu ję  za tym , aby  fab ry k an c i i w szyscy rz e ­
m ieśln icy  cokolw iek  tenże  a u ffm u n d ire r  dysponow ać będzie, onego słuchali, 
i w ed ług  jego  in fo rm ac ji ro b o ty  sw oje sp raw ow ali, p isarze , aby  m u  zaw sze 
w e w szystk im  pom ocni by li i budow niczy  bez w szelk iej sprzeczk i i p rzeszkody. 
S am  zaś a u ffm u n d ire r  re fe ro w ać  się zaw sze m a do d ire k to ra  J P a n a  B ach stro - 
m a i z n im  się w e w szystk im  znosić pow in ien  b ędz ie“.41

W  połow ie 1742 r. S zerb er u d a ł się do B ia łe j, po pow rocie  do U rzecza p rzed s taw ił 
now ą um ow ę, n a  pod staw ie  k tó re j podn iesiono  m u  pobo ry  do w ysokości pensji, ja k ą  
p o b ie ra ł K au fe lt, o trzy m y w ał w ięc o d tąd  1368 złp roczn ie .42 B ył to  okres, w  k tó ry m  
m ógł on jeszcze d y k to w ać  w a ru n k i i s taw iać  now e w y m ag an ia . S ze rb e r s ta ł się 
ja k  gdyby  d y re k to re m  tech n iczn y m  całej m a n u fa k tu ry . G dy M ichał K azim ierz  R a ­
dziw iłł w  r. 1745 o d d a ł m a n u fa k tu rę  w  za rząd  m ajo ro w i g a rn izo n u  i ko m en d an to w i 
fo rtecy  słuck ie j K önigseckow i i zlecił w szystk im  p raco w n ik o m  bezw zg lędne posłu szeń ­
stw o w  s to su n k u  do niego, p o staw ił S ze rb e ra  w  h ie ra rc h ii p raco w n ik ó w  n a  p ie rw szym  
m ie jscu  w y m ien ia jąc  go p rzed  p isa rzam i „ fab ry czn y m i“ .43 In s tru k c ja  ta  z r. 1749 
p rzes trzeg a ła  w szystk ich  m a js tró w  p rzed  w y stęp o w an iem  przeciw ko  w oli zarów no  
budow niczego  i p isarzy , ja k  i sz lifie rza  S zerbera , k tó ry  by ł pow o łany  do p rzy d z ie la ­
n ia  w szelk ich  p ra c  w  m an u fak tu rze . K to  by  ośm ielił się okazać im  n ieposłuszeństw o  
lu b  „słow y n iegodziw ym i n a  onych  ta rgać ... tak o w y  m a w p ad ać  w  sz tro f p ó łm ie - 
sięczny, k tó ry  do k a sy  fab ry czn e j m a  być w łożony“ . S ze rb e r m ia ł d o sta rczać  do 
dz ia łu  w y ro b u  zw ierc iad e ł m odeli i ab rysów , „postrzegać, aby  m a js tro w ie  sw ych 
uczn iów  doskonale  uczy li i sam i w  sw oje j robocie  p iln y m i byli..., aby  w  ty m  m ia ł 
p ilne  s ta ran ie , gdyby  zw ie rc iad ła  n ie  zaw sze je d n a k im  faso n em  b y ły  rob ione , ale 
co raz  gdyby  inszym  m odeluszem , ja k  n a jm o d n ie jszy m  i n a jp ięk n ie jszy m  fo rm o w ał“. 
S z e rb e r b y ł odpow iedz ia lny  w raz ' z p isa rzam i Jo h szm an em  i Ś m ig ie lsk im  oraz 
budow n iczym  D zierd z ie jew sk im  za  p ro w ad zen ie  r e je s tru  p rzy ch o d u  i R ozchodu 
zw ierc iade ł i d robnego  szk ła  o raz  za w zorow y p o rządek  w  m an u fa k tu rz e , aby  sk a rb  
książęcy  n ie  pon ió sł żad n e j s t ra ty  „przez co b y  za to  m ieli ciężko odpow iadać“ 44. 
S ze rb e r p raco w a ł w  m a n u fa k tu rz e  u rzeck ie j bez p rze rw y  przez  26 la t aż do sam ej 
-śmierci, u m a r ł w  m arcu  1765 r.

D rugą  z ko le i w ażną osobistością w  dziedzin ie  te ch n ik i p ro d u k cy jn e j s ta ł się 
G o ttfr id  N atusz , k tó ry  p rzy b y ł do U rzecza ja k o  p o d m a js trzy  w yspec ja lizow any  
w  n a b ie ra n iu  szk ła  n a  d u d k i (au fnem er). W  m a ju  1742 r. odszedł on z m a n u fa k tu ry  
z  n iew iadom ego  pow odu i w  n iew iad o m y m  k ie ru n k u , pow róc ił w  styczn iu  1743 r.

M usia ł być u w ażan y  za cennego  p raco w n ik a , skoro  w  r. 1744 podn iesiono  m u 
p łacę  z 608 złp roczn ie  do 912 złp, a gdy  w  s ie rp n iu  1746 r. zw aln iano  z p ra c y  K a u - 
fe lta , zw rócono się w łaśn ie  do n iego z zapy tan iem , czy je s t zdo lny  do tego, aby  za­
stąp ić  u stęp u jąceg o  m a js tra  w  ty m  stopn iu , „żeby h u tn a  ro b o ta  w  ta f la c h  zw ie r­

41 j.w . O rd y n an s X. A. R adziw iłłow ej, D a tt w  zam k u  B ia lsk im  d. 18 J a n u a r ii  
r .  1742.

42 A. R. dz. X IX . P rzy ch ó d  pieniędzy... z in t r a t  JO X ... R adziw iłłow ej k an c le rzy - 
n e j W W X Lit... n a  ek spensa  fa b ry k i zw ie rc iad lan e j U rzeckiej... P rzy ch ó d  p ien iędzy  
n a^ fa b ry k ę  U rzecką od S. J a n a  po S. J a n  1743 o raz  i rozchód.

43 j.w . P ism o M ichała  K az im ierza  R adziw iłła . D a tt w  P o k rzy w n e j d. 25 Ju n ii 
1745 r.

44 A. R. dz. X IX . D yspozycja  do fab ry k i U rzeck ie j p o d a je  się, w ed ług  k tó re j 
m a ją  dysponow ać i postrzegać , r. 1749.
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ciad lan y ch  szkody n ie  m ia ła “ . N atu sz  m u s ia ł być bard zo  p ew n y  sw oich m ożliw ości, 
ośw iadczy ł bow iem  bez w ah an ia , że „żadnej szkody n ie  będzie  ja k o  p rzy  m a js trze , 
ta k  i bez m a js tra  m ożem  ro b ić“ 4δ. P odn iesiono  m u  w ów czas p łacę  do 1216 złp 
rocznie. N atusz  o b ją ł k ie ro w n ic tw o  dzia łu  w y ro b u  ta f li  zw ierc iad lan y ch , pod legali 
m u  bezpośredn io  h u tn icy , k tó rzy  p rzygo tow yw ali zestaw  do w y tap ian ia  m asy  szk la ­
ne j („postanow ien i do zasy p y w an ia  m a te rii do g a rk ó w “). Od um ie ję tn eg o  w yko­
n a n ia  zestaw u  p rzy  zachow an iu  w łaśc iw ych  p ro p o rc ji jego części sk ładow ych  za ­
leża ła  jak o ść  w y p ro d u k o w an y ch  lu s te r . N atu sz  p o siad a ł w idocznie  ta jem n icę  w y ­
tw a rz a n ia  w  te j dziedzinie, skoro  jego w łaśn ie  uczyn iono  odpow iedzia lnym  za ten  
dzia ł p ro d u k c ji. Do obow iązków  N atu sza  należało  dog lądan ie , „ab y  p o rząd k iem  
d ob rym  h u tn a  robota*  sz ła“. Po  zasy p an iu  m a te r i i do g a rk ó w  k o le jn o  po dw óch  
h u tn ik ó w  m iało  dozorow ać, aby  palacze  bez p rze rw y  i dob rze  p a lili w  piecu . N atusz  
i p o d m ajstrzy , k tó ry  n a b ie ra ł m asę  szk laną  n a  dudk i, b y li osobiście odpow iedzia ln i 
za to, aby  w  ta f la c h  zw ie rc iad lan y ch  n ie  było  pęcherzy . W szystk ich  p raco w n ik ó w  
obow iązyw ało  bezw zględne posłu szeństw o  w  s to su n k u  do m a js tra ; za z łam an ie  d y ­
scyp liny  k a ra n o  p lag am i lub  n ie  w y p łacano  m iesięcznej p en s ji.46 N atu sz  p raco w a ł 
V/ hucie  u rzeck ie j p raw ie  21 la t, pozosta ł w  n ie j ta k  ja k  i S ze rb e r do śm ierci, tzn. 
do czerw ca 1758 r. W  m ia rę  u p ły w u  la t  coraz m nie j go ceniono. W ynika  to  ze sto p ­
n iow ego obn iżan ia  m u  p łacy ; w  r. 1748 o trzy m y w ał ta k  ja k  pop rzedn io  912 złp rocz­
nie, p rzez  n a s tęp n e  dw a la ta  — po 608 złp, a p rzez  o s ta tn ie  5 la t  po 304 złp .47

Poza dw om a w yżej w y m ien ionym i rzem ieś ln ik am i ty lk o  jeszcze d w a j cudzoziem cy 
bezpośredn io  za tru d n ie n i p rzy  w yrob ie  szk ła  d ług ie  la ta  spędzili w  m a n u fa k tu rz e  
R adziw iłłów . B yli n im i Jo h a n  H en ry k  W unsz, m a js te r  szlifie rsk i, k tó ry  p raco w a ł 
bez p rze rw y  od r. 1737 do czerw ca 1754 r., tzn . 17 la t  i J a n  A dam  E ychapfe l, po d ­
m a js trz y  S zerbera , k tó ry  p raco w a ł p rzez  15 la t. D alsze ich  losy n ie  są  b liżej znane.

O kres p rzeb y w an ia  w  m a n u fa k tu rz e  in n y ch  rzem ieś ln ik ó w  by ł znaczn ie  k ró tszy . 
Petsz , D rosz, F lek , M üller, F ogel i B e rn a rd  p raco w ali n ie  d łużej ja k  po 3 la ta . N a­
leżeli oni do g ru p y  sam ow olnych  i źle p racu jący ch  rzem ieś ln ików . Ju ż  6 styczn ia  
1738 r. pow iadom iono  A n n ę  R adziw iłłow ą, że „N ico laus B e rn h a rd , sz lifierz  fasetów , 
po ta jem n ie , n ie  opow iedziaw szy  się p o jech a ł z F ogelem  do B ia łe j“, p e n s ja  jego  zo­
s ta ła  za trzy m an a  w  sk a rb ie  aż do jego  p o w ro tu .48 F ogel b y ł w ezw any  w  lis to p a ­
dzie 1737 r. p rzez  A n n ę  R adz iw iłłow ą do B ia łe j w  ce lu  sporządzen ia  w  h am ern i 
n arzęd z i do w ie lk ie j h u ty .49 W  m a ju  1741 r. don iesiono  księżn ie , że F ogel zosta ł 
w y dalony  ze sz lifiern i, te n  sam  los m ia ł spo tkać  sta reg o  P e tsza  i B e rn a rd a  za szko­

45 j.w . P ism a  z ra p o r ta m i J. Śm ig ie lsk iego  i T. D zierdzie jew sk iego  do X P an a
24 s ie rp n ia  1746 r.

46 A. R. dz. X IX . D yspozycja  do fa b ry k i U rzeck ie j p o d a je  się, w ed ług  k tó re j 
m a ją  dysponow ać i postrzegać , r . 1749.

47 N ależy  przypuszczać, że począw szy  od r. 1750 pom ylono  n a  lis ta ch  p łacy  G o tt- 
fr id a  N atu sza  z Je rzy m  N atuszem , k tó ry  do r. 1743 do g ląd a ł lu s te r  w  p iecu  ch łodzą­
cym  (sztrek ier)  i n igdy  n ie  b y ł n azy w an y  m a js tre m ; od r. 1743 b ra k  o n im  w iad o ­
m ości w  m a te ria ła c h  źródłow ych . P rz y  nazw isk u  G. N atu sza  zaznaczono n a  liście  
p łacy  z r. 1749, że od m a ja  obniża m u  się p łacę  do 608 z ł roczn ie , a w  ro k u  n a ­
stęp n y m  sum ę tę  podano  p rzy  n azw isk u  J . N atu sza , k tó reg o  nazw an o  „m a js trem  
h u tn ý m “, n ie  w y m ien ia jąc  G. N atusza .

48 A. R. dz. X IX , poddz. V I—7. R ap o rty  ogólne od 10.XI.37 do 21.IV.1738 r.
49 A. R. dz. X IX . In fo rm a c ja  P . R ozenbaum ow i jad ąc em u  do U rzecza z rzem ieś l­

n ik am i m a n u fa k tu ry  zw ie rc iad lan e j d an a  w  N a libokach  d. 3 — 9 -b ris  1737 r.
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dy, ja k ie  w y rząd z ili oni w  m an u fa k tu rz e . P o stanow iono  zastąp ić  ich  ludźm i m ie j­
scow ym i. Jednocześn ie  p rzy ję to  w szech stro n n ie  uzdoln ionego  m a js tra  Dice, N iem ca. 
D ice s ta ra ł  się o sp row adzen ie  do h u ty  lepszych  m a te ria łó w , z k tó ry c h  m ożna by  
w y rab iać  lan e  ta f le ; tw ie rd z ił on, że p ro d u k c ja  ta k ic h  ta f l i  b a rd z ie j się op łaca . R oz­
poczęto  n a w e t s ta ra n ia  o k u p n o  spiżow ej p ły ty  p o trzeb n e j do od lew an ia  szkła. Z e­
s ta w  m asy  szk lane j w y k o n an e j n a  p ró b ę  przez  m a js tra  D ice b y ł oczyw istym  dow o­
dem  tego, że p o siad an a  przez  n iego ta je m n ic a  w y tw a rz a n ia  szk ła  p rzew yższa  spo­
soby stosow ane do tychczas w  m a n u fa k tu rz e . M a js te r  D ice za tru d n io n y  b y ł je d n o ­
cześnie w  fa r fu rn i u rzeck ie j, gdyż n ie  ty lk o  b y ł „sposobny“ do „ lak o w an ia  i poz ła ­
can ia“ ram , w  ja k ie  op raw ian o  zw ierc iad ła , a le  n ad to  „szkło i fa r fo rk i w  ogniu  m a ­
low ać i pozłacać um ia ł, a  szkło  ta k  do p e rfe k c ji p rzy p ro w ad z ił ja k  fa r fo rk i p ręd k o  
i p ięk n ie  p rzys taw ił...“ . P rzy  pom ocy D icego, „ k tó ry  i m asę  i p o k o st do fa r fu re k  
z ro b ił“, chcia ł d y re k to r  m a n u fa k tu ry  B ach stro m  p row adzić  fa r fu rn ię  bez żadnego 
cudzoziem ca“ ... gdyż i bez tak o w y ch  n asze  fa b ry k i (w yroby) ta k  się ud a ły , że rzadko  
tak o w y ch  w idać  i po całe j H o land ii, sk ąd  te  fa b ry k i w yszły“.50 T ru d n o  stw ierdzić , 
ja k  d ługo  D ice p raco w a ł w  m a n u fa k tu ra c h  u rzeck ich  i z jak iego  pow odu  je  opuścił. 
N a liście  p łacy  w y stęp u je  on ty lk o  w  r. 1741. K ry s tia n  N atusz  i  J e rz y  N a tu sz  opuścili 
m a n u fa k tu rę  w  m a ju  1742 r., pow rócili je d n a k  w  m a rc u  n as tęp n eg o  ro k u ; da lsze  ich 
losy  n ie  są  znane. N ie w iadom o rów n ież , co się s ta ło  po r. 1740 z Jo h a n e m  D roszem , 
m a js tre m  do p o le row an ia , J a n e m  K rzysz to fem  F lek iem , pod lew aczem  zw ierc iadeł, 
Ja n e m  K rzysz to fem  M iillerem , sz lifie rzem  ry so w n ik iem  i A n d rze jem  N inne  p o le -  
ró w n ik iem .51

S ądząc  ze s to su n k ó w  p a n u ją c y c h  w  m a n u fa k tu rz e  u rzeck ie j w y d a je  się, że f a ­
chow ych  rzem ieś ln ik ó w  cudzoziem skich  dzielono n a  dw ie k a teg o rie : do p ierw szej 
zaliczano tych , k tó rz y  p o siad a li „ ta jem n ice“ w y tw a rz a n ia  szkła, do d ru g ie j tych , 
k tó rz y  p o siad a li ty lk o  p ew ne  u m ie ję tn o śc i w  zak res ie  zarów no  sam ego p rocesu  
p ro d u k c ji w y robów  ze szk ła  ja k  i  w  dziedzin ie  a rty s ty czn e j, np. p rzy  ry so w an iu  
i sz lifow an iu  szkła. N ależy  przypuszczać, że z p u n k tu  w idzen ia  in te re só w  w łaśc i­
ciela  m a n u fa k tu ry  m a js tró w  p ie rw sze j k a te g o r ii po zw erb o w an iu  ich  do p rz e d ­
sięb io rs tw a  s ta ra n o  się trzy m ać  n a  zaw sze i to  za w szelką  cenę n a w e t w b rew  
ich  w oli. T ym  się zap ew n e  tłu m aczy  p rzeb y w an ie  w  m a n u fa k tu rz e  do ko ń ca  życia 
K ry s tia n a  S ze rb e ra  i G o tfrid a  N atu sza  oraz d łu g o le tn i p o b y t w  n ie j W unsza 
i  E ychap fe la . T ru d n o  sobie w yobrazić , aby  pozo staw ali oni ta m  bez p rzy m u su ; 
w  w ie lu  w y p ad k ach , ja k  zobaczym y później, sy tu ac ja , w  k tó re j się zna jdow ali, by ła  
n ie  do pozazdroszczen ia . O puszczenie m a n u fa k tu ry  przez  rzem ieś ln ik ó w  cudzoziem ­
skich , n a leżących  do p ie rw sze j g rupy , by ło  d la  w łaśc ic ie la  zaw sze n ie s ły ch an ie  g roź­
n e  z dw óch  pow odów : po p ie rw sze  by li oni n ieza stąp ien i, gdyż w  im ię  w łasnych  
in te re só w  n ie  zd rad za li p o siad an y ch  przez  sieb ie  „ ta jem n ic“, po d ru g ie  p rzen iesie ­
n ie  się ich  do in n e j m a n u fa k tu ry  staw ia ło  p rzed  oczym a w łaśc ic ie la  w idm o szkodliw ej, 
tru d n e j do p o k o n an ia  k o n k u ren c ji. G dy w  r. Î781 zosta ł po d stęp n ie  up row adzony  
z U rzecza do h u ty  Judy ck ieg o  p isa rz  Józef P io trow icz , zo sta ł on po pow rocie  pod­

50 P  r  z  y  r  e m  b e 1: о. c., s. 83 oraz  A . R. dz. X IX . P u n k ta  su p lik u jące  insze 
do now ego p o rząd k u  fa b ry k i zw ie rc iad lan e j n a leżące  po d an e  JO X M ci w  U rzeczu 
d. 4 m aii 1741 r.

51 J  e 1 s к  i: о. c., s. 236, podaje , że w  r. 1744 w  m a n u fa k tu rz e  p raco w a li K a u - 
feld , W unsch , M üller, F leck , S ch e rb e r, E ichapfe l, D resch, W iese, N atu sz  i Туе, 
n a to m ia s t n a  liście  p łacy  z r. 1744 n ie  zn a jd u jem y  n azw isk  D roscha, F leck a , M üllera , 
Fogla  i Tyca.
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d an y  su row ej in d ag ac ji. S ta ra n o  się z n iego  w ydobyć pod  groźbą różnych  k a r  w ia ­
dom ość, czy aby  n ie  zd rad z ił ta m  znanego  sobie, a  stosow anego  w  U rzeczu  p rzep isu  
n a  ro b ien ie  m asy  szk lan e j.82 W  r. 1775 stw ierdzono , że je d n ą  z p rzyczyn  u p a d k u  
m a n u fa k tu ry  b y ła  ucieczka  do C zarnoby la  C hodkiew iczów  m a js tró w  M ik o ła ja  D u- 
bick iego  i J a n a  K orzenk i. U znano  naw e t, że „jeżeli D ub ick i ze w zględu  n a  sw ój w iek  
n ie  je s t  zdo lny  do p ra c y  w  dużej ilości, b ędzie  ko rzy s tn ie j p łac ić  m u  pensję , niż 
pozw olić m u  zak ład ać  now ą fa b ry k ę  g d z ie indz ie j“ . W obec tego  postanow iono  oby­
dw óch  ja k  n a jp ręd ze j sp row adzić  z p o w ro tem  do U rzecza.53 W  ty m  w y p ad k u , gdy 
chodziło  o z a trzy m an ie  w ysoko  k w alif ik o w an y ch  cudzoziem ców , ko sz ta  zw iązane  
z ich  u trz y m a n ie m  n ie  b y ły  zu p e łn ie  b ra n e  pod uw agę . W  r. 1756 k ie ro w n ik  m a n u ­
fa k tu ry  Jo ch szm an  obliczył, że sk a rb  książęcy  w y p łaca jąc  S ze rb e ro w i zb y t w yso­
k ie  pobo ry  pon iósł w  ciągu  9 la t  648 z łp  s tra ty , n ie  m ów iąc  ju ż  o s tra ta c h  w y n ik ły ch  
z pow odu  z a tru d n ie n ia  in n y ch  rzem ieś ln ik ó w  cudzoziem skich . S p raw o zd an ie  Jo ch sz- 
m an a  pozostało  bez echa.54 Jed y n ie  K a u fe lt  u zy sk a ł zgodę n a  p o w ró t do  k ra ju , 
gdyż by ł s ta ry , cho ry  i zupe łn ie  n iezdo lny  do p racy . Po  Części dob row o ln ie  zw iązał 
się ze sw oim  ch lebodaw cą ty lk o  W unsz, k tó ry  w  ro k u  1747 po  śm ierc i p ierw szej 
żony, z k tó rą  p rzy b y ł z S akson ii, ożenił się  z p o d d an k ą  R adziw iłłów .55

O pozosta łych  cudzoziem ców  n ie  troszczono się z b y t d ługo , po  u p ły w ie  pew nego  
czasu  w idoczn ie  m ożna by ło  bez szkody d la  m a n u fa k tu ry  zastąp ić  ich  p rzez  ludzi 
m ie jscow ych , w yszko lonych  pod  ich  k ie ru n k iem . T a  g ru p a  rzem ieś ln ik ó w  s taw a ła  
się szybko uciąż liw a ze w zględu  w łaśn ie  n a  w ysok ie  kosz ty  u trz y m a n ia  i  m ożna 
by ło  się je j pozbyć. D w óch sz lifie rzy  i m a js tra  do p o le ro w an ia  w ydalono  ju ż  
w  r. 1741.

M iędzy w łaśc ic ie lam i m a n u fa k tu ry  i cudzoziem skim i rzem ieś ln ik am i m u s ia ła  się 
toczyć g łucha  w alk a . U ru ch o m ien ie  p rzed s ięb io rs tw a  bez pom ocy  fachow ców  było  
rzeczą  zu p e łn ie  n iem ożliw ą. W prow adzen ie  n a to m ia s t ludzi w o lnych  w  k rą g  życia 
feu d a ln eg o  m usia ło  w  n a s tę p s tw ie  pociągnąć  za  sobą a lbo  roz lu źn ien ie  w ęzłów  
feud a ln o -p ań szczy źn ian y ch , a lbo  sp row adzen ie  ludz i w o lnych  do poziom u poddanych .

W aru n k i u zy sk an e  początkow o p rzez  cudzoziem ców  w  n iczym  n ie  zapow iada ły  
d la  n ich  p o n u re j p rzyszłości. W  m ia rę  je d n a k  u p ły w u  la t  s to su n ek  do n ich  zm ien ia ł 
się zasadniczo. W  n iczym  chyba tra k to w a n ie  w o lnych  rzem ieś ln ik ó w  w  Ia ty fu n d iu m  
rad z iw iłło w sk im  n ie  odbiegało  od tra k to w a n ia  zw y k ły ch  p o d danych , skoro  np. 
dw óch  czołow ych m a js tró w  S zerb e ra  i N atu sza  n a  rozkaz  k sięc ia  d n ia  11 w rześn ia
1747 r. zak u to  w  k a jd a n y  i uw oln iono  dop iero  po przeszło  dw óch  m iesiącach . P rz e ­
s tęp s tw a  popełn ione  p rzez  n ich  by ły  bard zo  w ie lk ie ; ty lko  z p u n k tu  w idzen ia  in te re ­
sów  m ag n a ta  za m ało  d b a li o to, „ab y  ta f le  zw ie rc iad lan e  zaw sze czyste  byli, 
a n ie  p ęch e rzo w a te“, w  n ied o s ta teczn e j rów nież  m ierze  p rz y k ła d a li się  do n a leż y ­
tego  w yuczen ia  sw ego k u n sz tu  pow ierzonych  sobie u c z n ió w 5e. Poza  w ięzien iem

52 A. R. dz. X IX . In k w izy c ja  z Jó zefa  P ie tro w icza  p isa rza  byw szego  h u ty  U rzec­
k ie j, 5.VI. 1781 r.

33 A. R. dz. X IX . R aisons de la decadence  de  la  fa b r iq u e  ď U rzecze. U rzecze,
10 A o û t 1775. ,

54 j.w . R ap o rty  Je rzeg o  Ś m ig ielsk iego  do K cia  P an a . 4.1.1756 r.
55 j.w . P ism a  z ra p o r ta m i J . Szm ig ielsk iego  i T. D zierdzie jew sk iego  do X P an a ,

27.X.1747 r.
36 A. R. dz. X IX  r. 1747. D iariu sz  m iesięczny  fa b ry k i zw ie rc iad lan e j u rzeck ie j

o raz  P ism a  z ra p o r ta m i J. Ś m igielsk iego  i T. D zierdziejew skiego .
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i k a jd a n a m i zn an e  są jeszcze i in n e  k a ry  n a k ła d a n e  n a  cudzoziem ców . W  r. 175S 
m a js tro w i sz lifie rsk iem u  W unszow i n ie  w yp łacono  połow y m iesięcznej p en sji za p i­
jań s tw o .57 T ru d n o  rów n ież  m ów ić o so lidarnośc i m iędzy  o bcok ra jow cam i p rzy  w y­
m ia rze  k a r . S ze rb e r w szed ł z czasem  w  ro lę  k ie ro w n ik a  odpow iedzia lnego  za po­
rząd ek  w  m a n u fa k tu rz e  i su row o k a ra ł  sw oich w spó łziom ków  za p rzes tęp s tw a . G dy 
pew nego razu  m a js te r  W unsz zachow ał się n ie s fo rn ie  i s trz e la ł w  nocy b ez  pow odu, 
S ze rb e r w raz  z uczn iem  sw oim  Ę ychap fe lem  p rzyszed ł do jego  s tan c ji i pob ił go 
do tk liw ie  5S.

W ydaje  się dziw ne, że an i w  w y n ik u  złego tra k to w a n ia , an i w  w y n ik u  obn iżan ia  
płac, n ie  zn a jd u jem y  żad n e j w zm ian k i o bunc ie  z ich  s tro n y  lu b  w  późn ie jszym  
okres ie  p ró b ie  sam ow olnego  opuszczen ia  p racy , a p rzecież w e w szystk ich  sp raw oz­
d a n iac h  z dz ia ła lności m a n u fa k tu ry  sk rzę tn ie  n o tow ano  n ie  ty lk o  w y d a rzen ia  zw ią­
zane  z ucieczką  w y k w alifik o w an y ch  m a js tró w , a le  n a w e t ucieczkę  każdego  n a j­
m n ie j n a w e t w artośc iow ego  p a ro b k a  pańszczyźnianego . Jak że  dużego rozg łosu  n a ­
b ra ła  np. w  r. 1739 ucieczka do k ra ju  rodzinnego  n iem ieck ich  rzem ieś ln ik ó w  z lu d - 
w isa rn i u rzeck ie j. B y ła  ona spow odow ana n iep rzy jazn y m  sto su n k iem  do cudzoziem ­
ców  ów czesnego d y re k to ra  h u ty  szk ła  B ach stro m a . K o m en d an t s łuck i K önigseck  
zarząd z ił n a ty c h m ia s t dochodzenie w  te j s p r a w ie 50. P raw d o p o d o b n ie  m a js tró w  cu­
dzoziem skich  stopniow o w drożono  do p o słu szeń stw a  obow iązu jącego  w szystk ich  
poddanych  radz iw iłłow sk ich , p o n ad to  n iew ą tp liw ie  dobrze  ich  strzeżono. T ru d n o  
w nioskow ać n a  p o d staw ie  za ledw ie  k ilk u  d ro b n y ch  fak tów , zw łaszcza w obec zu ­
pełnego  b ra k u  danych , p o zw ala jący ch  n a  p rzep ro w ad zen ie  p o ró w n ań  w  te j dzie­
dzinie. P od  ty m  k ą te m  w idzen ia  bow iem  n ie  zo sta ły  p rzep row adzone  b ad a n ia  w  żad ­
ne j m a n u fa k tu rz e  m ag n ack ie j w  P o ls c e 00. P rz y  o b serw acji je d n a k  stosunków , p a ­
n u jący c h  w  la ty fu n d iu m  radz iw iłło w sk im , odnosi się w rażen ie , że cudzoziem iec 
w y rw a n y  ze sw ego środow iska , stopniow o p o zbaw iany  w olności, p o n iżany  przez 
p a n a  feudalnego , jednocześn ie  n ie  m ógł sp rzym ierzyć  się z now ym , obcym  d la  sie­
b ie  otoczeniem . P a n  feu d a ln y  o d da jąc  w  ręce  cudzoziem ców  w ładzę  n ad  ludnością  
m iejscow ą w  ra m a c h  p ra c y  w  m a n u fa k tu rz e  s tw a rz a ł g łęboką p rzepaść  m iędzy  ty ­
m i dw om a k a teg o r iam i ludzi. P rzep aść  ta  m u s ia ła  być ty m  głębsza, im  w iększa 
b y ła  różn ica  w  w a ru n k a c h  m a te ria ln y c h , w  ja k ic h  zn a jd o w ali się cudzoziem cy 
w  p o ró w n an iu  do ludności p o d d an e j. M a js te r  cudzoziem iec, k tó ry  d a ł się w e znak i 
n ie jed n em u  z p o d d an y ch  p ańsk ich , n ie  m ógł liczyć n a  pom oc z ich  s trony . Z tego 
też  w zględu  w  m ia rę  u p ły w u  la t ucieczka przez  obszerne d ob ra  la ty fu n d ia ln e  n ie  
m og ła  m ieć żad n y ch  w idoków  pow odzenia. C udzoziem iec osam otn iony , poniżony  
w  sw ej godności, w  m ia rę  pozn aw an ia  siły, ja k ą  rozporządzał p a n  feu d a ln y , m ógł

57 j.w . R ap o rty  D zierdziejew sk iego  do księc ia , 7 k w ie tn ia  1753 r.
58 j.w . P ism a  z ra p o r ta m i J. Śm igielsk iego  i T. D zierdzie jew sk iego  do X P ana. 

24.V III, 1746 r.
59 J e l s k i :  о. c., s. 235.
60 N. A s s o r o d o b r a j  o m aw ia  w p raw d z ie  w yczerpu jąco  i w szech stro n n ie  

zag ad n ien ie  w olnego  n a jm u  i p rzy w iązy w an ia  do m a n u fa k tu r  w  P o lsce w olnej lu ­
dności m ie jscow ej, pom ija  je d n a k  celow o sp raw ę  cudzoziem ców  u zasad n ia jąc  sw oje 
s tanow isko  w  te n  sposób: „ R ek ru ta c ja  fachow ców  d la  m a n u fa k tu r  n a su w a  bardzo  
w ie le  c iekaw ych  i w ażnych  zag ad n ień  d la  po zn an ia  początków  p rzem y słu  k a p ita ­
listycznego, lecz aczko lw iek  m ieśc i się w  k w estii o rg an izac ji p racy  w  m a n u fa k tu ­
rze, z n a jd u je  się je d n a k  poza naszym  p ro b lem em “. (Początk i k la sy  robo tn iczej. 
W arszaw a 1946, s. 153).
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strac ić  in ic ja ty w ą  i odw agę do ponoszen ia  zby t w ie lk iego  ryzyka . P rzem oc i podstęp  
ze s tro n y  m a g n a ta  odnosiły  zw ycięstw o  n ad  p ra w e m  ludz i w o lnych . Je ś li je d n a k  
było  ta k  is to tn ie , to  trz e b a  s tw ierdz ić , że by ło  to  zw ycięstw o połow iczne, gdyż los 
u ja rzm io n y ch  cudzoziem ców  n ie  m ógł być  z a c h ę tą  do n a p ły w u  da lszych  k a d r  
w y k w alifik o w an y ch  rzem ieś ln ik ó w  do in n y ch  m a n u fa k tu r . M agnaci zam kn ięc i 
w  g ran icach  sw ych  p ań stew ek , w o ln i od in g e ren c ji ze s tro n y  p ań s tw a , n ie  b ra li 
p od  uw ag ę  in te re só w  ogółu spo łeczeństw a. Z a lecen ie  m a g n a ta : „ JP . S u p e rin te n d e n t 
m a  się zachow ać w  w szelk ie j p ilności z m a js tra m i ja k o  n a jsk ro m n ie j, ab y  ich  przez  
to  zachęcić  do ochoczej ro b o ty  p rzez  co d ru d zy  dow iedziaw szy  się, m ogą się g a r­
n ą ć “ 61, s tra c iło  w idocznie  n a  a k tu a ln o śc i z chw ilą  zaspoko jen ia  w łasn y ch  po trzeb .

W  in n y ch  p ań s tw ach  feu d a ln y ch , p o s iad a jący ch  o d m ienną  n iż  P o lsk a  s t ru k tu rę  
u stro jo w o -p o lity czn ą , podejśc ie  do tego  zagad n ien ia  w y g ląda ło  zu p e łn ie  inaczej. 
P rzy k ład o w o  m ożna zacy tow ać R osję. I  ta m  w  o k res ie  rząd ó w  P io tra  W ielkiego 
w  w y p ad k u  z ak ła d an ia  now ych  m a n u fa k tu r  s ta ra n o  się zw erbow ać  sp ec ja lis tów  
zag ran icą , pozostaw ali oni je d n a k  pod  op ieką  p ań stw a . P io tr  W ielk i w  czasie sw o­
jego  p o b y tu  n a  Z achodzie  z aw ie ra ł um ow y  z m a js tra m i cudzoziem skim i, d aw a ł 
rów n ież  w  te j sp raw ie  po lecen ia  sw oim  dyp lom atom . N ie jed n o k ro tn ie  cudzoziem scy 
rzem ieś ln icy  b y li w e rb o w an i p rzez  sp ec ja ln y ch  w y słann ików . Z aw ie ran e  by ły  z n i­
m i k o n tra k ty , u s ta la ją c e  w ysokość w yn ag ro d zen ia , czas trw a n ia  służby, w o lny  
p o w ró t do k ra ju  i  obow iązek  k sz ta łcen ia  m iejscow ych  p racow n ików , n ie  w olno ich 
by ło  k a ra ć  cieleśnie. O trzy m y w ali oni w yn ag ro d zen ie  m iesięczne lu b  roczne, rzadko  
k ied y  od ak o rd u . C zasam i oprócz w y n ag ro d zen ia  d aw ano  im  m ieszkan ie , drzew o
i św iece. C udzoziem cy z a tru d n ia n i by li ró w n ież  w  p ry w a tn y c h  p rzed sięb io rstw ach , 
a le  m n ie j liczn ie  n iż  w  p aństw ow ych . P io tr  W ielki n ak azy w a ł w  celach  p ro p a g a n ­
dow ych, ab y  s tw a rzać  d la  cudzoziem ców  ta k ie  w a ru n k i, żeby k ażd y  z n ich  w ra c a ł 
zadow olony  do sw ojego k ra ju . P ro p ag an d a  ta  m ia ła  n a  w idoku  zachę tę  do p rzy ­
jazd u  do R osji w  raz ie  po trzeb y  now ych  sp ec ja lis tó w ; a w a n tu rn ik ó w  n a ty ch m ias t: 
odsy łano  do dom u. M iejscow i ludzie  w yszko len i przez cudzoziem ców  k ie ro w a li w  n a ­
stęp stw ie  różnym i dz ia łam i p ro d u k c ji. W  te n  sposób w y ra s ta ły  w y k w alifik o w an e  
k a d ry  now ych  p raco w n ik ó w  °2.

O m ów ione w yżej dążen ie  R adziw iłłów , aby  sp row adzić  w olnych  rzem ieś ln ików  
cudzoziem skich  do poziom u pod d an y ch  odnosiło  się w  R osji racze j ty lk o  do w olnej 
ludności m ie jscow ej. W  p o jęc iu  rząd u  i p rzedsięb io rców  ro sy jsk ich  n a je m n i i p rzy ­
m usow i ro b o tn icy  s tan o w ili jed n o litą  b ezb ro n n ą  m asę, pom im o tego, że zasadniczo 
rozg ran iczano  te  dw ie  k a teg o rie  ludzi. N a p o tw ierd zen ie  tego  fa k tu  Z ao zersk a ja  
p rzy tacza  reg u lam in  z r. 1741, k tó ry  u s ta n a w ia ł jed n ak o w e  k a ry  d la  w szystk ich  bez 
w y ją tk u  p raco w n ik ó w  m a n u fa k tu r  su k iennych , a w ięc za n ieposłu szeństw o  k a rę  
chłosty , za po w tó rn e  n ieposłu szeństw o  k a rę  ch ło s ty  i g rzyw nę  w  w ysokości tr z y ­
m iesięcznego zarobku , w reszcie  zesłan ie  na  ro k  n a  ciężkie robo ty . R obotn icy  byli 
p iln o w an i i w  m a n u fa k tu rz e  i w  dom u, w  w ie lu  w y p ad k ach  donosicielam i by li 
m a js trzy ; ro bo tn icy  odp łaca li im  za to  s tra szn ą  n ienaw iśc ią . N a jb a rd z ie j rozpo ­

61 W. K u l a :  M a n u fa k tu ra  su k ien n a  R adziw iłłów  w  N ieśw ieżu. R oczniki dzie­
jó w  społecznych  i gospodarczych  IX , 1947, s. 21.

02 E. I. Z a o z e r s k a j a :  M a n u fa k tu ra  p r i P ie tre  I. M oskw a—L en ing rad . 
1947, s. 102— 146.
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w szechn ioną  fo rm ą  p ro te s tu  b y ła  ucieczka, sk a rg i sk ład an e  do odpow iedn ich  in s ty ­
tu c j i  i p rze ry w an ie  p ra c y  — sw ego ro d z a ju  s tra jk i .63

O p u b likow ane  m a te r ia ły  źródłow e, do tyczące m a n u fa k tu ry  ro sy jsk ie j w  X V III w., 
•dają rów n ież  p o d staw ę  do tw ie rd zen ia , że np . w  m a n u fa k tu ra c h  tek s ty ln y ch , pozo­
s ta ją cy ch  w  ra m a c h  g o sp o d arstw a  feudalnego , w  k tó ry c h  obok ch łopów  pańszczyź­
n ian y ch  za tru d n ia n o  p raco w n ik ó w  z w olnego  n a jm u , n a je m  te n  stopniow o zam ien ia ł 
się w  p rzy tw ie rd zen ie  do zak ład ó w  p racy . R obo tn ik  n ie  m ia ł z ag w aran to w an eg o  
p ra w a  odejśc ia  po u p ły w ie  te rm in u  określonego  w  um ow ie, z a tru d n ia n y  b y ł poza 
p ra c ą , do k tó re j się w y n a jm o w a ł, w y n ag rad zan y  b y ł ty lk o  w  części p ien iędzm i, 
re sz tę  o trzy m y w ał w  n a tu rze , pod lega ł k a ro m  cie lesnym .64

T en d en c ja  do p rzy w iązan ia  „w o lnych“ n a je m n y c h  p raco w n ik ó w  p o średn io  po­
tw ie rd zo n a  zosta ła  p rzez  u k azy  P io tra  W ielkiego o p rzy w iązan iu  uczniów  do m a n u ­
fa k tu ry  n a  10 la t , o k a ra c h  za p rzec iąg an ie  ro b o tn ik ó w  z jednego  p rzed s ięb io rs tw a  
do d rug iego  i o p rzy tw ie rd zen iu  ro b o tn ik ó w  do m a n u fa k tu ry .65

Podczas gdy  w  w ie lk im  p rzem yśle  ro sy jsk im  n a je m n i ro b o tn icy  n a ra ż e n i by li n a  
(Okrutny wyzysk i zam ien ian i często n a  ca łkow ic ie  uzależnionych n a  zaw sze „n ie ­
w o ln ików “, to  w  d ro b n o to w aro w ej p ro d u k c ji m ie li on i m ożność p rzechodzen ia  od 
jed n eg o  p rzed s ięb io rs tw a  do d rug iego . D la tego  też ro b o tn icy  u c iek a li z m a n u fa k tu r  
do d ro b n y ch  w y tw ó rcó w -tk aczy .66

P o  p rzean a lizo w an iu  w szy stk ich  fak tó w , do tyczących  położenia  cudzoziem skich  
rrzem ieśln ików  w  m a n u fa k tu rz e  u rzeck ie j, n a  zakończen ie  p o s ta ra m y  się ta k  je  u g ru ­
pow ać, ab y  sp raw dzić , czy i w  ja k im  sto p n iu  p o zw ala ją  one n a  rozw iązan ie  z ag ad ­
n ie ń  postaw io n y ch  n a  w stęp ie .

A  w ięc je ś li chodzi o p rzy w iązy w an ie  do p rzed s ięb io rs tw a  w olnych  p racow ników , 
ťw ty m  w y p ad k u  o m aw iam y  ty lko  fak ty , zw iązane  z rzem ieś ln ik am i cudzoziem sk i­
mi) to  d a je  się stw ierdzić , że te n d e n c ja  w  ty m  k ie ru n k u  w  d o b rach  rad z iw iłło w - 
sk ich  w y stęp o w ała  dość w yraźn ie . P rz e ja w ia ła  się ona  w  różny  sposób. D obre w a ­
ru n k i b y tu  i  w ysok ie  p łace  m ia ły  w p raw d z ie  z jed n e j s tro n y  n a  ce lu  zw ab ien ie  cu ­
dzoziem ców  do m a n u fa k tu ry , a le  jednocześn ie  z d ru g ie j ko p a ły  p rzep aść  n ie  do 
p rzeb y c ia  m iędzy  ludnośc ią  m iejscow ą i now oprzyby łym i, z ak ła d a jąc  z  gó ry  n ie ­
m ożność s tw o rzen ia  w spólnego  f ro n tu  w a lk i p rzeciw ko  p rzedsięb io rcy . P rzep aść  ta  
p o g łęb ia ła  się jeszcze i p rzez  to, że cudzoziem cy o trzy m u jąc  k ie row n icze  s tan o w isk a  
w  p ro d u k c ji, a ty m  sam ym  i w ładzę  w  m a n u fa k tu rz e  n ad  ludnością  m iejscow ą, 
s ta w a li się  uosob ien iem  k rzy w d , w y rząd zan y ch  te j ludności. P o lity k a  m ag n a ta  się­
ga ła  jeszcze d a le j, ro zb ija ła  bow iem  so lidarność  rów n ież  i m iędzy  cudzoziem cam i, 
k tó ry c h  sk łan ia ła  do w zajem nego  szp iegow ania  i donosic ie lstw a, d a jąc  jednocześn ie  
w ładzę  je d n y m  cudzoziem com  n a d  d rug im i. W yn ik iem  te j ak c ji było  p rzy w iązan ie  
n a jw y b itn ie jszy ch  spec ja lis tó w  do m a n u fa k tu ry .

63 j.w . oraz: M a n u fa k tu ra  w  M oskw ę w  se red in ie  X V III w ieka . Is to riczesk ie  
Z ap isk i X X X , 1950, s. 149— 154.

6J K re p o s tn a ja  m a n u fa k tu ra  w  Rosii, IV. Rec. N. G ą s i o r o w s k i e j .  E ko­
n o m ista  IV, 1935.

65 A. L. S z a p  i r  о: К  is to rii k re s tja n sk ic h  p ro m y sło w  i k re s tja n sk o j m a n u ­
fa k tu ry  w  R osii X V III w. Is to riczesk ie  Z ap isk i X X X I, 1950, s. 136— 153.

66 I. W. M  i e  s z a  1 i n : T e k s ti ln a ja  p ro m y sz len n o s t k re s tja n  m oskow skoj g u - 
.b e rn ii w  X V III w . i p ie rw o j po łow in ie  X IX  w . M oskw a—L en in g ra d  1950, s. 64.
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W alk a  cudzoziem ców  z p rzedsięb io rcam i o zachow an ie  w olności p rz e ja w ia ła  się 
dość słabo. U ciekali z m a n u fa k tu ry  ty lko  ci, n a  k tó ry ch  w łaśc ic ie lom  m ało  zależało , 
a odm ow a złożenia p rzysięg i w iernośc i p rzez  k ilk u  cudzoziem ców  n ie  w p ły n ę ła  n a  
dalsze  ich  losy.

R óżnicow anie p łac  i w a ru n k ó w  b y tu  różnych  k a teg o rii p raco w n ik ó w  w  zależ­
ności od ich  pochodzen ia  społecznego oraz w p ływ  n a  p łace  w a lk i k lasow ej w idoczne 
są  przez  cały  czas is tn ien ia  m a n u fa k tu ry . P oczątkow o cudzoziem cy b y li n iew spó ł­
m ie rn ie  dobrze uposażen i i u zyskali bez p o ró w n an ia  lepsze  w a ru n k i m ieszkan iow e 
cd  w szystk ich  p raco w n ik ó w  k ra jo w y ch . Z ko le i uposażen ie  k ra jo w y c h  p racow n ików , 
p rzy n a jm n ie j w  p ie rw szych  la ta c h  is tn ien ia  m a n u fa k tu ry , by ło  uza leżn ione  n ie  
ty lk o  od ich  k w a lif ik ac ji, a le  rów n ież  od ich  pochodzen ia  społecznego. W olni rz e ­
m ieśln icy  p rzy b y w a jący  z zew nątrz , o trzy m y w ali w ięcej n iż  p o d d an i R adziw iłłów . 
C udzoziem com  obniżano  p en sje  w  m ia rę  zdobyw an ia  p rzew ag i n a d  n im i i w  m ia rę  
p rzy w iązy w an ia  ich  do m a n u fa k tu ry .

Jeże li is to tn ie  w łaśc ic ie l m a n u fa k tu ry  odnosił zw ycięstw o  w  w alce  z cudzoziem ­
sk im i rzem ieś ln ikam i, to  p rzede  w szystk im  b y ł to  w y n ik  p rzem y śla n e j p o lity k i 
p a n a  feuda lnego  w  s to su n k u  do n ie licznej, n iezo rgan izow anej i  n iezn a jące j m ie j­
scow ych s to sunków  g ru p y  cudzoziem ców .

Położenie cudzoziem ców  w  d o b rach  rad z iw iłło w sk ich  n ie  będzie  m ogło  być oczy­
w iście u zn an e  za typow e ta k  d ługo, dopók i sp raw a  ta  n ie  zo stan ie  zb ad an a  n a  te ­
ren ie  in n y ch  la ty fu n d ió w .

Przegląd H istoryczny — 9
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также являясь стимулом для нового общественного положения, которое прини­
мало вид прогрессивной капиталистической промышленной колонизации на пра­
вах горняков. Выражалось это в создании внепоместной организации поселений 
вольных людей, связанных профессионально с деятельностью данного завода. 
Земельные собственники, не располагающие еще соответственным администра­
тивным аппаратом, соглашались на эту форму эксплоатации своих естественных 
богатств сырья взамен за денежный чинш. Технический прогресс в XV в. укре­
плял основы этой колонизации. Он оказывал также благотворное влияние на 
положение земледельческих селений. Те крестьяне, труд которых был в недоста­
точной степени использован в земледелии вследствие небольшого числа фоль­
варков, могли достаточно работать в промышленности. Около 43% крестьян, ж и­
вущих в области влияния этой промышленности, владеет хозяйствами, предо­
ставляющими им возможность содержать от 10 до 20 штук скота. Это положение 
дел однако значительно ухудшилось, когда владельцы поместий, обеспокоенные 
ростом числа вольных людей, в XVII в. приостановили концессии для горняков 
и стали основывать кузницы, сохраняя за собой их администрацию.

Для привлечения рабочих они предоставляют им те ж е материальные выгоды, 
какими пользовались предприятия горняков. Только .отнимают у них личную 
свободу. Одновременно с этим обременяют земледельческое население всей тяж е­
стью бесплатного удовлетворения потребности промышленных заводов за счет 
крепостных повинностей. Это стало причиной настоящих бедствий для земле­
дельческих селений в промышленных округах. Крестьяне покидают свои земли, 
чтобы избавиться от горной барщины, которая была гораздо тяжелее сельской.

Растет пространство необработанной земли, падет число населения, уменьша­
ется поголовье лошадей, истощенных тяжестью промышленного транспорта. Ме­
сто зажиточных крестьянских хозяйств занимают многочисленные фольварки 
и жалованные имения (donatywy), которые строгим взыскиванием крепостных 
повинностей уничтожают прежнее материальное благополучие крестьян. При та­
ких условиях независимые промышленные селения в поместьях не могли' спасти 
своего привилегированного положения. Феодалы уничтожают их обособленность 
и вводят в них крепостные повинности, чтобы при помощи равномерного гнета 
устранить у угнетенных сознание их общественной обиды.

Единственной пользой, какую деревня получила от совместной жизни с про­
мышленностью, является внушение деревни коллективного труда и обучение ее 
его методам. Особенно ясно замечаем это в угольной промышленности, так как 
угольщики работали, составляя так наз. партии и весь заработок коллектива раз­
деляли поровну между собой.

ЗОФИЯ КАМЕНЬСКА

ИНОСТРАННЫЕ РЕМЕСЛЕННИКИ В КРУПНО-ПОМЕСТНЫХ 
МАНУФАКТУРАХ В XVIII ВЕКЕ 

(Уржецкая мануфактура Радзивиллов)

Целью настоящей статьи является исследование положения, в каком находи­
лись иностранные квалифицированные ремесленники, работающие в промышлен­
ности обособленного крупно-поместного феодально-крепостнического предпри­
ятия.
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Исследование этого вопроса основано на материалах, касающихся мануфакту­
ры стекла и зеркал в Уржече. Мануфактура эта была основана в 1737 г. Анной 
Радзивилл, урожденной Сангушко, в одном из самых крупных поместий в Поль­
ше и просуществовала ■ там до 1846 г.

Почти все иностранные ремесленники в Уржече — это пришельцы из Дрездена. 
Расходы, связанные с их приведением, были очень большие. Иностранцы обес­
печили полный личный состав, необходимый для управления работой в ману­
фактуре. По сравнении с местными ремесленниками иностранцы первоначально 
пользовались очень хорошими квартирными условиями. В 1744 г. денежный за­
работок иностранного ремесленника был приблизительно в девять раз больше 
заработка квалифицированного местного ремесленника.

Предоставление иностранцам столь выгодных условий имело целью привлечь 
их в мануфактуру. Одновременно с этим владельцы предприятия желали как 
можно скорее освободиться от зависимости от этих иностранцев или даже срав­
нить их в отношении личных прав со всеми подданными в поместьи. Для этой 
цели иностранцы были обязаны обучать местных ремесленников, которые в бу­
дущем могли.бы занять их место. Результаты этих действий получились следую­
щие: в 1740 г. среди 58 работников мануфактуры (без служащих по администра­
ции) считалось 18 иностранцев, а в 1765 г. среди 54 работников не было уже ни 
одного иностранца. Стремление создать связь между иностранцами и предприя­
тием проявлялась разным образом. Первое место заняли здесь старания, чтобы 
помешать возникновению единого фронта борьбы с предпринимателем. Высокие 
заработки иностранцев вырыли неопреодолимую бездну между ними и местным 
населением. Бездна эта углубилась еще вследствие того, что Иностранцы, занимая 
руководящие посты в продукции, а тем самим и власть над местным населением 
в мануфактуре, становились воплощением обид, причиняемых этому населению.

Иностранцы побуждались также к  взаимному шпионству и доносам, что уси­
ливалось еще путем признавания за ними разной степени власти по отношению 
к товарищам. Результатом этих мероприятий становилась приверженность к ма­
нуфактуре самых выдающихся специалистов.

Мастевор, обладающих секретом производства стекла, мануфактура старалась 
прочно удержать даже вопреки их желанию. Во многих случаях поступали с ни­
ми будто с подданными.

Борьба иностранцев с предпринимателем за сохранение личной свободы прояв­
лялась довольно слабо. Бежать из мануфатуры сумели только те, работа кото­
рых не ценилась владельцем.

Различия в области заработков и условий быта отдельных категорий работни­
ков в зависимости от их социального происхождения, а также влияние классовой 
борьбы на заработную плату замечаются во все время существования мануфак­
туры. В начале иностранцы оплачивались несоразмерно высоко. Заработная плата 
местных работников, по крайней мере в первые годы существования мануфак­
туры, зависело не только от квалификации работника, но также от социального 
его происхождения. Так вольные ремесленники, нанимаемые на работу извне, 
зарабатывали больше чем крестьяне Радзивиллов. Заработки иностранных ре­
месленников уменьшались по мере того, как ощуществлялся перевес предприни­
мателя над ними и укреплялась их связь с предприятием.

В поместьях Радзивиллов, в борьбе происходившей между владельцами ману­
фактуры и вольными иностранными ремесленниками победу одержали владель­
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цы, державные феодалы, умеющие вести хорошо обдуманную, планомерную по­
литику, погубную для неорганизованной и незнающей местных условий группы 
иностранцев.

Наконец, необходимо сильно подчеркнуть, что положение иностранных реме­
сленников в поместьях Радзивиллов не может быть признано типичным до тех 
пор, пока вопрос не будет надлежащим образом разработан и выяснен в других 
польских крупных поместьях (лятифундиях).

ЕРЖ И МИХАЛЬСКИ

РЕАКЦИОННАЯ ПРОПАГАНДА В БОРЬБЕ ПРОТИВ ПОПЫТКАМ 
РЕФОРМ В НАЧАЛЕ ЦАРСТВОВАНИЯ СТАНИСЛАВА АВГУСТА

Победа партии Чарторыских, вступление на престол Станислава Августа 
в 1764 г. предвещали выход Польши из феодальной анархии, укрепление и мо­
дернизацию государственного аппарата и начало политики, проводимой прави­
тельством, а имеющей целью реформы в области социально-экономических отно­
шений. Подавляющее большинство магнатов, а равно зависящие от них и погру­
женные в слепом консерватизме шляхетские массы, являлись приверженцами 
давнего государственного строя, который предоставлял им почти полную свободу 
от государственных налогов, неограниченную эксплоатацию крепостных крестьян, 
а также большие материальные выгоды, получаемые в связи с участием в демо- 
рализированной политической жизни Речипосполитой. Поэтому большинство 
шляхты нашлось в рядах решительной оппозиции по отношению к Станиславу 
Августу и его сторонникам. До какой степени реформы первых годов нового цар­
ствования считались угрожающими старому порядку Речипосполитой, об этом 
свидетельствует сила организованных против них среди шляхты массовых дви­
жений, какими являются Радомская (1767 г.) и Барская (1768—1772 г.) Конфедера­
ции, хотя база этой последней была гораздо шире.

Движения этгь сопровождались очень оживленной деятельностью пропаганды, 
вдохновляемой магнатскими факторами, но рассчитываемой главным образом на 
приемщиков из средне- и мелко-поместной шляхты. Самое большое напряжение 
этой пропаганды сказывается во время Барской Конфедерации. Она преувели­
чивала действительные реформаторские намерения Станислава Августа, внушая 
шляхте, что король не только хочет забрать в руки абсолютную власть, но стре­
мится к отмене крепостничества, а даже подстрекает крестьян к  бунтам против 
господ. Признавала она за королем и Чарторыским м. проч. такж е инспирацию 
т. наз. „торчинского манифеста”, распространяемой тогда (1767 г.) в Польше ли­
стовки, требующей от имени крестьян целого ряда реформ в области крепостни­
чества. В случае не проведения этих реформ манифест грозил общей крестьян­
ской революцией.

Ясно, что подобного рода слухи (которые часто являлись заведомой ложью) без 
затруднений действовали на шляхту, тем более, что в эти годы она чувствовала 
себя под угрозой все растущего враждебного настроения крестьянских масс, вы­
званного феодальным гнётом. Самым ярким примером этих настррений было вос­
стание украинских крестьян 1768 г. Пропаганда Барской Конфедерации обвиняла



de colonies d’hommes libres, indépendantes de l’organisation domaniale, en rapport 
de métier avec les entreprises industrielles. Les propriétaires fonciers encore dé­
pourvus à ce moment de l’appareil administratif nécessaire, consentaient à ce mode 
d’exploitation de leur richesses minières, moyennant un fermage en argent comptant. 
Au XVI siècle les progrès techniques consolidaient ce genre de colonisation tout en 
exerçant une influence bienfaisante sur la condition des campagnes. Les paysans 
dont le travail était insuffisamment exploité dans l’agriculture, à  cause du nombre 
restreint de fermes, pouvaient travailler additionnellement dans l’industrie. Environ 
43% de la population agricole vivant en servage possédait alors dans cette région 
industrielle des métairies pouvant suffire à l’élevage de 10 — 20 vaches. Cette 
situation commença cependant à empirer lorsque les propriétaires fonciers, inquiets 
de voir croître ainsi la masse de population librej enrayèrent au XVII siècle les con­
cessions minières et se mirent à organiser des forges sous leur administration pro­
pre. Pour attirer les travailleurs ils leur assuraient les mêmes avantages matériels 
que leur donnaient les entreprises minières indépendantes en leur enlevant cepen­
dant la liberté personelle. Ils imposaient en même temps à la population agricole la 
charge de pourvoir gratuitement, à titre de corvée, aux besoins des entreprises in­
dustrielles. Cela devint une catastrophe pour les villages situés dans le district in­
dustriel. Les paysans commencèrent à abandonner la terre pour échapper à la cor­
vée dans les mines, plus dure que la corvée agricole. L ’étendue des terrains incultes 
augmenta, la densité de la population diminua, ainsi que le nombre de bêtes de 
labour, épuisées par les transports industriels. A la place des métairies de paysans 
aisés apparurent les fermes et les „donatives“ qui détruisaient l’ancienne prospérité 
des paysans for suite de l’exigence scrupuleuse des corvées. Dans ces conditions 
les colonies industrielles domaniales ne pouvaient plus sauver leur situation privi­
légiée. Les seigneurs étendaient sur elles les charges de la corvée, abolissant leur 
caractère privilégié pour effacer dans les esprits la conscience de l’inégalité sociale 
en faisant peser une égale oppression sur la population toute entière. L’unique avan­
tage que put tirer la population rurale de sa collaboration avec l’industrie ce fut 
l’habitude du travail organisé en commun ce que l’on voyait spécialement dans l’in­
dustrie du charbonnage de bois. Les charbonniers travaillaient par équipes et par­
tageaient entre eux le gain par parts égales.

ZOFIA KAMIEŃSKA

LES ARTISANS ÉTRANGERS DANS LES MANUFACTURES DOMANIALES
AU XVIII SIÈCLE

(la manufacture des Radziwiłł à Urzecz)

Dans le présent article l’auteur se propose l’examen des conditions dans lesquelles 
se trouvaient les artisans qualifiés d ’origine étrangère, dans l’industrie faisant 
partie de l’économie fermée d’un grand domaine féodal reposant sur le servage.

Les donnés dont on s’est servies sont puisées dans les documents de première 
source se rapportant à la manufacture de verre et de jjairoirs qui se trouvait à Urzecz. 
Cette manufacture, fondée en 1737 par Anne Radziwiłł, née Sanguszko, dans l’un 
des plus grands domaines de Pologne, exista jusqu’en 1846.
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Presque tous les artisans étrangers qu’on faisaient venir à Urzecz provenaient de 
Dresde. Ce procédé était accompagné de très grandes dépenses. Les étrangers consti­
tuaient l’équipe complète nécessaire pour diriger les travaux de l ’entreprise.

En 1744 les salaires (en argent comptant) des artisans étrangers étaient à peu 
près neuf fois plus élevés que ceux des artisans autochtones.

On créait ces conditions pour les étrangers dans le but de les attirer à venir tra ­
vailler à la manufacture; en même temps cependant les propriétaires désiraient se 
rendre indépendants d’eux le plus tôt possible, ou bien les soumettre 
au même régime que la masse des travailleurs serfs du domaine. Pour y 
parvenir ils exigeent que les étrangers acceptent l’engagement de diriger l’appren­
tissage des artisans polonais, pour que ceux-ci puissent à l’avenir prendre leur place. 
Par suite si l’on voit, en 1740, 18 étrangers sur les 58 travailleurs de la manufacture — 
sans compter les employés de l’administration — en 1754 sur 54 travailleurs il n ’y 
a plus un seul étranger.

Le désir d’attacher les étrangers à la manufacture d’une façon permanente se ma­
nifestait de différentes manières. On s’efforcait de dissoudre le front de la lutte 
menée par les artisans contre l’entrepreneur. Les salaires élevés que recevaient les 
étrangers creusaient un abîme impassable entre ces privilégiés et la population 
autochtone. Cet abîme s’approfondissait du fait que les étrangers occupaient des 
postes de direction et par là même exerçaient un certain pouvoir vis à vis de la 
population sur le terrain de la manufacture; ils devaient ainsi personnifier pour elle 
les torts qu’on lui infligeait. On encourageait également les travalleurs étrangers 
à l’espionnage et à la délation mutuels et l’on confiait à certains d’entre eux des 
pouvoirs sur les autres. De cette manière on parvenait à attacher les meilleurs 
spécialistes à l’entreprise.

On s’efforcait de retenir en permanence les maîtres du métier possédant le secret 
de la fabrication du verre et cela parfois contre leur gré. Dans bien des cas on les 
traitait comme des serfs ordinaires. La lutte des étrangers contre les entrepreneurs 
pour garder, leur liberté n ’était que faible. Ceux d’entre eux uniquement pouvaient 
s'échapper auxquels le propriétaire ne tenait pas particulièrement.

La différenciation des salaires et des conditions d’existence pour les travailleurs de 
différentes catégories d’après leur origine sociale, ainsi que l’influence de la lutte 
de classes sur le niveau des salaires sont manifestes pendant toute l’existence de 
la manufacture. Pour commencer, les étrangers étaient incomparablement mieux 
dotés. La rémunération des travailleurs autochtones dépendait, du moins dans les 
premières années d’existence de la manufacture, non seulement de leurs aptitudes, 
mais encore de leur provenance sociale. Les artisans libres arrivant du dehors 
obtenaient plus que les sujets des Radziwiłł. Quant aux étrangers, on abaissait leur 
gages à mesure qu’on prenait le dessus sur eux et qu’ils s’attachaient à l’entreprise.

Dans la lutte entre le patron de la manufacture et les artisans libres étrangers, 
la victoire revint aux Radziwiłł. En tant que seigneurs féodaux ils savaient se servir 
d’une politique bien combinée et dirigée avec plan, politique fatale pour le groupe 
d’étrangers non organisés et inconscients des conditions locales.

Pour terminer il faut souligner fortement que la situation des étrangers dans les 
domaines des Radziwiłł ne pourra être traitée de typique qu’au moment où l’on aura 
étudié cette question dans d’autres grands domaines en Pologne.




